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Niemcy gotowi na Wrocław
Świetno snkccs rcprczcntodl Rzeszo. Conen prowadzi alaK

tylko talentem, 
się zanosi.

żywy posąg zaczął wolno krążyć po ringu 
i nawet wymachiwać rękami, nie może wy­
starczyć do zwycięstwa. Choma sam twierdzi, 
że „polował na nokaut'*.  W taki sposób, Jak 
on to robił, można było bez skutku polować 
na Rungego aż do chwili, kiedy Niemiec się 
zestarzeje. W międzyczasie nie trudno ober­
wać samemu, co przydarzyło się Chomie 1 
Zliczoną Ilość razy. Wątpimy, czy w 1 
człowieku uda się wykształcić szybkość 
akcji — tego nauczyć nie można.

Jest rzeczą pewną że Piłat w formie 
pięściarzem lepszym o wiele klas, to też 
jego powrót oczekujemy z niecierpliwością. 
Dalsze uzupełnienie reprezentacji widzimy o- 
becnle w powołaniu „pod broń“ Kajnara 
(waga lekka) oraz Szymury lub Doroby (pół­
ciężka).

A jak wszystko pójdzie pomyślnie, pomyś­
limy o zwycięstwie nad Niemcami. Mamy 
prawo.

downię. Jego miejsce Jest w wadze średniej, 
bez względu na to, czy raz jeszcze ulegnie 
Majehrzyckiemu. Poznańczyk umie go zdener­
wować 1 unieszkodliwić, nigdy jednak nie wy­
gra z taką klasą, z którą Chmielewski ma 
wszelkie szanse zwycięstwa. Błyskawiczny do- 
skok 1 niezwykła szybkość uderzenia pozwoli­
ły Niemcom dopatrywać się w Chmielewskim 
Jaworyta olimpijskiego. Po staremu tkwi Jed­
nak w Chmielewskim wstręt do zadawania 
bogatszych seryj i wielka flegma, z którą 
przygląda się skutkom swoich uderzeń. To 
„łapanie momentu“ miał u nas Jeden Kazi­
mierski. Jak raz dobrze trafił, skakał na prze­
ciwnika jak jastrząb I nie dał złapać oddechu. 
Chmielewski, rozporządzający wspaniałym 
ciosem nokautującym, tej sztuki musi się na­
uczyć.

W towarzystwie tych dwu pięściarzy umieś­
cić należałoby i Majchrzyoklego, ale nasz naj­
doskonalszy technik coraz bardziej traci kon­
dycję 1 skuteczność, a to musi mu unieszkod­
liwić osiągnięcie poważniejszych sukcesów.

Do grupy drugiej zaliczamy Polusa, Krze­
mińskiego I Mislurewlcza. Poius nie był je­
szcze w pełnej formę, ale pokazał znowu ol- 
brzyme walory pięściarskie. Nie będziemy roz­
wodzić się nad jego zaletami, które znane są 

’ powszechnie. Te zalety mo rą być jednak po- 
j parte Inną energją. Polus powinien pracować 

przedewszystkiem nad wyrobieniem mocy ude­
rzenia i nad większą ostrością wejścia w ak­
cję. Tylko wówczas jego doskonale stosowa­
ne kontry nabiorą pełnej wartości. ,

Krzemiński zapełnił chorobliwą lukę naszej 
reprezentacji w wadze koguciej. Jest jeszcze 
pięściarzem niewyrobionym, styl Jego (prawa 
garda) choć niebezpieczny, jest bardzo pry­
mitywny, a cios mocno sygnalizowany. Po­
morzanin nie jest jednak ani odrobinę zma­
nierowany i uczy się szybko, czego dowiódł, 

, , ™...,, c | goiosa|ne postępy w krótkim okresie
ringu może kazać i

obozu. Siła fizyczna, wielka odwaga I gwał-

towny atak, muszą go doprowadzić do wiel­
kich sukcesów. Naturalnie, po odpowiednlem 
udoskonaleniu techniki.

Misiurewicz wypad) bardzo słabo, ale tćż I 
miał straszliwego przeciwnika. Murach ma 
„gaz“ 1 siłę wprost zwierzęcą. Nie widzimy 
w boksie amatorskim zawodnika, który mógł­
by mu się oprzeć. Tembardziej nie potrafił 
zrobić tego Misiurewicz, który przyjął narzu­
cony sposób walki. Przyjął, bo przyjąć rnu­
siał; sam przecież jest typem fajtera I Inaczej 
walczyć nie umie. Mimo wszystko, trudno mu 
odmówić talentu. Obawiamy się tylko, czy

skonstatować, że jego wartość dla dru- 
Jest coraz mniejsza. Poznańczyk wal- 

ze Schmedesem doskonale, przeprowa- 
wszystkle akcje pod względcłn taktycz- 
bez zarzutu i dzięki swej technice wy-

nic zechce na zawsze pozostać 
A na to już dzisiaj poważnie

Przechodzimy do grupy ostatniej. Z przyk­
rością, mimo całej sympatjł, jaką obdarzamy 
Sipińskiego, zawodnika doskonałego technicz­
nie i obdarzonego Imponującą ambicją, mu­
simy 
żyny 
czył 
dzlł 
nym
wljat się dzielnie z najcięższych opresyj, ale 
równocześnie zademonstrował całkowity brak 
skuteczności, co rażąco biło w oczy. To Jest 
zawodnik, który potrafi... 
Chcemy 
którego 
faniem.

Nie 
dojrzeje Choma. Pod okiem Smitha i Sztam- 
ma poprawił się rzeczywiście nadzwyczajnie, 
ale to jeszcze wszystko zamało. To, że ten

nie- 
tym 
re-

byt 
na

i

I

pokrywający pasję, zleją* 
białek. Dlatego to właśnie 
że po skutecznym ciosie 
do nokautu 1 z trudem

pięknie przegrać, 
w tej kategorjl zobaczyć pięściarza, 
moglibyśmy obdarzyć wlększem zau-

Chmielewski, którego lwie serce porywa 
publiczność, nareszcie znowu wypłynął na wi-

dojrzał do reprezentacji I nieprędko

MAJCHRZYCKI STEIN 
Przeciwnicy obserwują sie bacznie

Nasza pięściarska ósemka stoczyła — co nlają jego zalet. Wadą jest ślepa zapalczy- 
,u dużo mówić, — zupełnie prawie równą 
*alkę ze słynną drużyną Rzeszy. Jest zatem 
’«społem niewątpliwie bardzo dobrym, choć 
r<1wnocześnie bardzo nierównym. Rozporządza 
iednak rezerwami, które te nierówności w 
"'«długim czasie powinny wypełnić.

Dzislejszych reprezentantów Polski podzic- 
"« można na trzy grupy: pierwsza, to pięś- 
c,arze, zupełnie Już dojrzali do najpowaźniej- 
s,ych zadań; druga — zawodnicy utalento- 
'v®nl, którzy jednak muszą poprawić wiele 
s'*olch  braków 1 wreszcie trzecia — zawod­
ny, którzy muszą ustąpić miejsca Innym.

Do pierwszej grupy zaliczamy Rotholca i 
Chmielewskiego. Największym atutem Rotholca 
jest wielka szybkość 1 siła ciosu» który na 
^odatefc prawie wcale nie jest sygnalizowany, 
a tern samem trudny do odparowania. Wielka 
°dwaga, dobra kondycja fizyczna, poprawna 
technika 1 gwałtowna decyzja ataku, dopeł-

wość, która uniemożliwia temu zawodnikowi 
zdanie sobie sprawy ze stanu przeciwnika, a | 
tern samem wybranie odpowiedni moment ataku.

Rotholc jest spokojny, ale Jest to spokój 
sztuczny, z trudem 
cą z wywróconych 
Rotholc nie widzi, 
przeciwnik dojrzał 
stoi na chwiejnych nogach. „Wypuszcza“ oszo­
łomionego pięściarza, którego atakuje w du­
żo mniej odpowiednim momencie. Ma się wra­
żenie, że Rotholc mówi do siebie: „Szapslu, 
nie denerwuj slęt Masz czas, ulżysz sobie w 
trzeciej rundzie!“ To jest plan, obmyślony | 
przed walką. Sytuacja na i „ ___ ____
ten plan zmienić. Ale aa to trzeba zdobyć się 
na taki prawdziwy spokój, jakim Imponuje 
Majchrzyckl.

NAJŁADNIEJSZĄ WALKE 
stoczyli w wadze piórkowej Po- 
lus i Büttner, których widzimy 

po spotkaniu.

W ALASIEWICZÓWNA CIĄGLE NAJLEPSZA
Pokonała ona iv Poznaniu we wszystkich konkurencjach Niem­

ki Krauss i Dollinger.

W. Trojanowski

POD BRAMKĄ ŚLĄSKA POLSKIEGO
Michalski i Stefan wałcza z napastnikiem niemieckim VON TSCHAMMER UND OSTEN 

gratuluje zwycięskiej drużynie niemieckiej po wyścigu War­
szawa — Berlin.

„HITLERGRUSS" NIEMCÓW
ód lewej kapitan związkowy Gerstman, Faerber, Büttner, Schmedes. Murach, Stein, Jasper 

Runge.

BOHATEREM DNIA 
byl Chmielewski, który w pieknnytn stylu 
konał wyższego i cięższego Jaspera, za co o 

trzymał nietylko brawa, ale i kwiaty.

MAJCHRZYCKI i STEIN
po-i stoczyli walkę, której wynik rozczarował zupel- 
j- nze tysiące widzów, wierzących w zwycięstwo 

Polaka.
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Elita pilkarstwa Niemiec przeciw Polsce
Skład bez eksperymentów

We wtorek popołudniu Niemiec­
ki Związek Piłki Nożnej podaT do 
wiadomości publicznej skład dru­
żyny, która 15 b. m. stanie we 
Wrocławiu do walki z reprezenta­
cją Polski. Przedstawia się on na­
stępująco:

Bramkarz: Jakob (Jahn, Regens­
burg).

Obrona: Harrlnger (Monachium), 
Grämlich (Villingen).

Pomoc: Grämlich (Eintracht
Frankf.), Goldbrunner (Bayern), 
Kitzinger (Schweinfurt).

Atak: Lehner (Schwaben Augs 
bürg), Lenz (Dortmund), Conen 
(Saarbrücken), Siffling (Waldhof), 
Fath (Wormatia).

Już pierwszy rzut oka wskazuje, 
żo Niemcy traktują mecz z Polską 
bardzo poważnie i wysyłają prze­
ciw niej do boju swą czołową gwar 
dję. Deutscher Fussball-Bund dy­
sponuje dzisiaj na niektórych po-

zycjach kilkoma zupełnie równo­
rzędnymi graczami, stąd też brak 
w drużynie np. Hohrnana, Szepana, 
czy Rasselnberga, którym przezna 
czono inne zadania, względnie od­
stawiono chwilowo z tej czy innej 
ftrzyczyny. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że drużyna jaką prezen­
tują nam Niemcy na Wrocław jest 
w calem tego słowa znaczeniu re­
prezentacją pilkarstwa niemieckie­
go i że przyjdzie nam tam prze­
trzymać napór najlepszych jego sił.

Nie obeszło się naturalnie i tym 
razem bez niespodzianek. Jest nią 
desygnowanie na pozycję prawego 
obrońcy — Harringera, którego na­
zwiska nie spotykaliśmy w repre­
zentacji Niemiec zdaje s.ię od mi­
strzostw świata we Włoszech. Har- 
ringer nie jest jednak obcy naszym 
graczom! Wszak był on w Berli­
nie na pierwszym meczu z Polską 
jednym z najlepszych na boisku i 
napsuł napastnikom polskim wiele

Belgowie chcą grać
w listopadzie lub grudniu

Bruksela, we wrześniu.
Odwołanie meczu Polska — Bel 

gja kosztowało Belgijski Związek 
Piłki do tej chwili już 28 tys. fran­
ków belg, lokoło 7 tys. zł.). W im­
ponującym gmachu Związku Bel­
gijskiego przy rue de Guimard u- 
rzęduje sztab pilkarstwa belgijskie 
go, złożony z 40 urzędników. Od­
wołują oni na gwałt wszystkie 
przyjęcia oficjalne i przyjazdy de- 
legacyj. Z urządzenia jubileuszu 
Belgowie zrezygnowali wogóle, na 
tomiast mecz z Polską chcieliby ro 
zegrać jeszcze koniecznie w tym 
roku, gdyż w przyszłym roku 
wszystkie terminy mają zajęte. W 
tych dniach mają zwrócić się do 
PZPN z propozycją rozegrania za 
wodów w listopadzie lub grudniu. 
Sądzę, że terminy te powinny być 
przez PZPN zaakceptowane, gdyż 
mistrzostwa ligi kończą się w tym 
czasie.

W ciągu jednej nocy sekretarjat

Związku Piłki załatwił szaloną 
ilość rozmów międzymiastowych. 
Na mecz wydano już 50 tys. bi­
letów, drukowanych na pięknym 
papierze. Druk kosztował 10 tys. 
fr. Na długich kartonach wyryso­
wany byt plan stadjonu i miejsce 
dla osoby wykupującej bilet.

Dla podłechtania zawiedzionej 
ambicji p. Schneidra warto dodać, 
że jego partnerem z przeciwnej li- 
nji miał był doskonały sędzia p. Langenus.

Czeka nas również nowa propo­
zycja meczu. Holendrzy, którzy 
przedstawiają obecnie wysoką kia 
sę, chcą w roku przyszłym roze­
grać spotkania w Polsce z druży­
nami ligowemi w czerwcu, jako 
reprezentacja Rotterdamu. Ponie­
waż warunki finansowe Holend­
rów są bardzo dogodne, spodzie­wać się można zaakceptowania 
ich propozycji.

R. Mosin.

krwi. Czem kierował się Nerz, 
wystawiając znów tego gracza — 
to już pozostaje tajemnicą jego stra­
tegii, którą odsłoni nam może bieg 
wydarzeń 15 września na stadionie 
stolicy niemieckiego Śląska.

Partnerem rutynowanego Har­
ringera będzie Grämlich, imiennik 
znanego pomocnika, niepozostający 
z nim zresztą w żadnym stosunku 
pokrewieństwa. Grämlich zdobył 
ostrogi reprezentacyjne na meczu 
z Luksemburgiem. Udany debiut 
przyniósł mu też z miejsca powo­
łanie do reprezentacji przeciw Ru­
munii. Spotkanie w Erfurcie umo­
cniło pozycję młodego obrońcy, 
który rzucił na szalę błyskawicz­
ny start, kocią zwrotność i umiejęt­
ność energicznego wkraczania w 
jjorę w akcję. Wykopy Gramli- 
cha są silne, brak im jednak czę­
stokroć opanowania. Grämlich 
przypomina zresztą pod wieloma 
względami znąnego nam już Bu­
scha.

Uzupełnienie tria obronnego sta­
nowi Jakob w bramce. Dlaczego 
Jakob? Prawdopodobnie dlatego, 
że przeciw Rumunii grał Buchloh, 
teraz więc przychodzi kolej na ró­
wnorzędnego towarzysza jego z 
Regensburga. W meczu z Finlan­
dią Jakob nie miał nic do roboty, 
nudził się i urządzał kawały, ba­
wiąc publiczność 70-cio metrowemi 
wykopami i unieszkodliwianiem je­
dną ręką namiastki strzałów fiń­
skich. Jakob w normalnej formie 
nie zawiedzie zaufania swych mo­
codawców.

W pomocy natknął się gracze na­

si na nieznanych im dotychczas 
przeciwników. Grämlich po pra­
wej stronie jest typem gracza do­
świadczonego, który nawet w sła­
bszych dniach rutyną nadrobić po- 
traifi pewne niedociągnięcia. Na 
meczu z Finlandią nie osiągnął 
wprawdzie najlepszej formy, jed­
nak krytyka niemiecka stwierdzi­
ła, iż zasługuje na zaufanie.

Goldbrunner na środku należy do 
kategorii pomocników skutecz­
nych, jednak nie rzucających się w 
oczy. Kilka mało dostrzegalnych 
ruchów wystarczy by unicestwić 
zakusy przeciwnika. Tak też było 
w Monachium, kiedy to Goldbrun­
ner grając niby bez zapału całkowi­
cie unieszkodliwił znakomitego na­
pastnika Larvę i tern samem unie­
ruchomił cały fiński atak.

Z trzech nowicjuszy - pomocni­
ków, jakich wybrał Nerz na mecz 
z Rumunią, jedynie Kitzinger podo­
łał próbie. Przezwyciężywszy po­
czątkową tremę, wkrótce się roze­
grał. Jest on szybki, zwrotny, twar­
dy. Szafuje on zbyt hojnie siłami, 
jednak jest młody i ma ich widocz­
nie poddostatkiem.

Najgroźniejszą bronią napadu nie 
mieckiego będą bezwątpienia 
skrzydła. Zarówno Lehner jak i 
Fath reprezentuje wysoką klasę. 
Prawoskrzydłowy Lehner, dosko­
nały technik, pomysłowy strategik, 
szybki i obrotny jest bardziej zró­
wnoważony i dlatego też stanowi 
większe niebezpieczeństwo dla 
bramkarzy. Umie on w potrzebie 
znaleźć się na pozycji strzałowej i 
długo się wówczas nie namyśla.

Fath odznacza się również szyb­
kością, werwą i impetem, czasami 
jednak z nadmiaru zapału traci spo­
kój i wówczas marnuje dobrze wy­
pracowane szanse.

Kierownictwo napadu powierzo- 
tym razem Conenowl. Nazwisko 
mówi za siebie. Conen przechodzi 
lekki kryzys formy, również w me 
czu z Finlandią nie osiągnął swe­
go najlepszego poziomu, jednak 
wedle ogólnej opinii znajduje się 
on na najlepszej drodze i kto wie 
czy właśnie we Wrocławiu nie o- 
siągnie znów szczytów. Conen 
umie nadać grze piętno kombina­
cyjne. potrafi równie dobrze zainl 
cjować spokojne podania trójko­
we, jak i długiemi prostopadlemi 
passingami wyrobić łącznikom do 
skonatą pozycję.

Siffling. którego znamy z War­
szawy powędruje dla odmiany na 
pozycję lewego łącznika. Być mo

że, że zadaniem jego będzie ham*  
wanie zbyt żywiołowych wypa­
dów Fatha. Jest on w każdym ra­
zie graczem bardzo pracowitym, 
ma pełne zrozumienie dla gry kon 
strukcyjnej i będzie napewne do­
brze wypuszczać skrzydłowego.

Na prawym łączniku znajdzie 
Lenz, który brał udział w batalii 
rumuńskiej.. Grał on wówczas bar 
dzo nerwowo, obok doskonałych 
momentów popełniał też dziwne 
błędy. Po przerwie się poprawił 
i to prawdopodobnie wpłynęło na 
decyzję Nerza.

Na podstawie doświadczeń z u- 
biegłych trzech spotkań reprezen­
tacyjnych Niemiec dojść musi się 
do wniosku, że w napadzie pewna 
pozycję stanowią skrzydłowi, na- 
tc- ’nst trójka środkowa nie daje 
już ik całkowitej gwarancji i o 
tern należy pamiętać i... wysnuć 
odpowiednie konsekwencje.

Sensacja udapesztu

statiistuko ligowa
Rozgrywki o mistrzostwo odbywają 

się teraz tak nieregulernie. że chwila­
mi --pominą się o ich istnieniu. W se­
zonie wiosennym było jeszcze oól bie 
dyf Poza kilkoma dniami święteczne- 
mi prawie każdej niedzieli odbywały 
się na różnych boiskach Polski walki, 
które trzymały w napięciu licznych 
zwolenników sportu piłkarskiego. Co­
raz to nowe cyfry w tabeli, zmienia­
jąca się ustawicznie drabinka klasyfi­
kacyjna oraz wszystkie dalsze akce­
soria. podniecające zainteresowanie, 
przyczyniały się znakomicie do dalsze, 
go popularyzowania pilkarstwa i przy 
sparzały mu poważny trzon stałych 
entuzjastów.

Inaczej jest dzisiaj. Skomasowanie 
prawie wszystkich meczów międzypań 
stwowych w sezonie jesiennym, z na­
tury rzeczy już doprowadza do rozpro 
szkowania uwagi, a pozatem ustawicz 
ne przerwy w grach punktowych de­
zorientują i temsamem maleje zacie­
kawienie. Jest to stanowczo wada, któ 
rej należałoby w przyszłości zapo­
biec przez bardziej sprężyste przepro­
wadzanie gier o punkty i redukcję 
przerw do faktycznie najkoniecznej- 
szego minimum.

Pozatem uzupełniamy też cyfry sta­
tystyczne. Oier mieliśmy dotychczas 
w sumie 71. Strzelono w nich 271 bra-

mek. Przeciętnie daje to ok. 3.7 bram­
ki na mecz. Przeciętna strzelonych 
bramek wykazuje więo tendencję 
zwyżkową w porównaniu z sezonem 
wiosennym, w którym utrzymywała 
się na poziomie 3.5. Przyczyniło się 
do tego w znacznej mierze bogate żni 
wo bramkowe w ostatnich tygodniach, 
a w szczególności 25 sierpnia, kiedy to 
w pięciu meczach piłka 24 razy ugrzę 
zła w siatce, co daje prawie pięć bra­
mek na mecz.

W liście strzelców ligowych utrzy­
mał się nadal Kryszkiewicz na pierw- 
szem miejscu. Warciarz zmusił 16 ra­
zy bramkarzy do kapitulacji. Na dru- 
giem miejscu znajduje się Matyas II, 
który na sumieniu swem ma 14 bra­
mek. Dalej następuje przerwa i... sied­
miu graczy z 9-cioma bramkami. Są 
nimi: Scherfke, Kopeć, Niechcioł, Ar­
tur, Król i God. Wilimowski utrzymał 
się przy ośmiu bramkach na dalszej 
pozycji, siedem skutecznych strzałów 
oddali Peterek, Borowski i Korbas. Pi 
rych legitymuje się sześcioma, a Lis, 
Riesner i Malczyk pięcioma bramka­
mi. Dla porządku notujemy jeszcze, 
że 12 bramek padło z rzutów karnych, 
siedem uzyskano samobójczo, a poza­
tem dwie bramki dostała Pogoń dzięki 
walkoverowi z Legią (jedną strzelił 
Niechcioł, razem więc 3:0 — przyp. 
Red.).

Zidenice Żidenice
Rapid 3:2. 2;2 1 F. T. C.
Roma F. T. C........ J 2:4, 6:1 |
F. T. C. 11.-3. 8:0 1

l F. T. C.
Szeged Isiayfa........... 1 4:2, 2:3
Slavia (4:1. 0:1 1 Austria J
Ambrosiana Austria 1 0.1. 2:1, 5:2
Austria 5:2. 3:1

Vienna 1 Sparta
Sparta 1:1. 5:3 1 Sparta
Uj’pest Fiorentina 1 7:1. 1:3
Fiorentina | 2:0. 4:3 1

1 Sparta
( 0:2, 3:1, 5:1

Adniira Hungaria 1
Hungaria 2:3. 7:1 1 Juventus
Victoria Juventus 1 1:1, 3:1
Juventus 3:3, 5:1

W niedzielę stanie się Budapeszt 
świadkiem pierwszej odsłony ostatnie­
go aktu rozgrywek o Mitropacup. W 
dniu tym staną do walki dwie druży­
ny, które zwycięsko pokonały wszyst­
kie przeszkody i znalazły się bezpo­
średnio przed celem. Droga nie była 
łatwa! Powiększenie ilości uczestni­
ków Mitropacupu zwiększyło też trud­
ności i stawiało zespoły przed wielkie- 
mi wymogami. By dostać się do koń­
ca nie wystarczały umiejętności tech­
niczne i taktyczne, trzeba było olbrzy­
miego hartu ciała i ducha. Zalety te 
wykazała praska Sparta i budapeszteń­
ski F.T.C., to też bez względu na o- 
stateczny wynik dwu spotkań finalo- ; 
wych drużynom tym należy się dzisiaj 
już pełne uznanie! .

Końcowa walka będzie zażarta. Spar 
ta, grając na gorącym terenie buda-1

peszteńskim dołoży zapewne starań, by 
utrzymać wynik remisowy względnie 
ewent. klęskę zmniejszyć do minimum, 
a potem na wlasnem boisku zadać prze 
ciwnikowi decydujący cios. Mamy wra 
żenie, że prosta ta w zasadzie kon­
cepcja uwieńczona zostanie powodze­
niem. F.T.C. uzyskiwał wprawdzie w 
tegorocznej konkurencji puharowej fra­
pujące wprost wyniki, jednak ostatnia 
porażka z Ujpest daje wiele do myśle­
nia. gdy chodzi o wytrzymałość dru­
żyny. A Sparta należy właśnie do ka­
tegorii przeciwników przed którymi 
trzeba mieć się na baczności do ostat­
niej chwili. Spartc trudno będzie za­
skoczyć wysokocyfrowym wynikiem, a 
jedna czy dwie bramki mogą nie wy­
starczyć w meczu reważowym. Osta­
teczne szanse przyznajemy też raczej 
twardym prażanom.

Benda zwyclęła Tłoczyńskiego
L. К. T. wygrywa z W. L. T. K.

Lwów, 2 września 1935 r.
Finały tenisowych mistrzostw Lwo­

wa nie przyniosły spodziewanych e- 
mocyj. Spotkanie Tłoczyńskiego z 
Hebdą, które miało być do pewnego 
stopnia sprawdzianem formy warsza­
wianina, nie stało na wyżynie daw­
nych lat. Zawiódł przedewszystkiem 
Tloczyński. Widać było, że b. mistrz 
Polski pragnie za wszelką cenę dać z 
siebie wszystko, by uzyskać możliwie 
najkorzystniejszy wynik. Poziom, jaki 
osiągnął okazał się niewystarczający, 
by zmusić do kapitulacji dobrze uspo­
sobionego Hebdę. O zwycięstwie Heb­
dy zadecydował spokój i rzadko u nie 
go spotykane opanowanie nerwowe. W 
drugim secie, kiedy Tloczyński prowa­
dził już 5:3, Hebda nie dal się wypro­
wadzić z równowagi i spokojną grą 
doprowadził do stanu 5:5, by wkońcu 
rozstrzygnąć seta na swoją korzyść.

Mecz trwał stosunkowo krótko. 
Pierwszego seta Hebda wygrywa bez 
walki 6:2. W drugim secie Hebda pro­
wadzi początkowo 2:1, Tloczyński wy­
równuje do 2:2, następnie po długiej 
wymianie piłek zdobywa dalsze dwa 
gemy i prowadzi 4:2, Hebda poprawia 
wynik na 4:3, Tloczyński jednak zdo­
bywa następnego gema i prowadzi 5:3. 
Hebda od tej chwili zaczyna grać b. 
ostrożnie. Tloczyński natomiast dosyć 
często inicjuje wycieczki do siatki, 
przy której ryzykowną grą psuje łat­
we piłki. Lwowianin atakuje ciągle z 
głębi kortu i przewyższa Tloczyńskie- 
go przedewszystkiem precyzyjnością i 
idealnem rozmieszczaniem piłek. Ze 
stanu 5:3, dla Tłoczyńskiego wynik u- 
lega zmianie na 7:5, dla Hebdy. Set 
ostatni stal pod znakiem zdecydowanej 
przewagi Hebdy. Ogólny wynik 6:2, 
7:5, 6:1.

W grze podwójnej panów mistrzo­
stwo zdobyła para Tloczyński. Plan- 
ner, wygrywając z Hebdą — Popław­
skim 6:1, 6:4, 3:6, 6:1. Pokonanie -pa­
ry lwowsko-warszawskieji nie przed­
stawiało specjalnych trudności, gdyż 
Popławski grał bardzo słabo i popeł­
niał moc błędów, szczególnie przy 
siatce.

W grze poledyńczej pań mistrzo­
stwo zdobyła Rumunka Smogyt po zwy 
cięstwie nad Lilpopówną 6:2, 6:3. Ru­
munka wygrała bez trudu.

W grze mieszanej para rumuńska 
Schmidt, Somogyi wygrała z parą pol­
sko-austriacką Pianner, Bystrzanow- 
ska 6:2, 6:2. Rumuni górowali prze­
dewszystkiem zgraniem i szybkością 
decyzji.

W grze pojedyńczej panów II ki. w 
półfinale Kustanowicz wygrał z Fren-

kłem 4:6, 6:4, 6:3, a w finale uległ 
Czajkowskiemu 6:3, 6:3. Czajkowski 
stale się poprawia. Po nabraniu rutyny 
turniejowej i większego opanowania 
niewątpliwie zgotuje w przyszłym se­
zonie jeszcze niejedną niespodziankę.

Lwów, 3 września 1935 r.
W półfinale drużynowych teniso­

wych mistrzostw Polski lwowski L. 
K. T. spotkał się z WLKT., wygrywa 
jąc 4:3 i kwalifikując się temsamem 
do finału w którym najprawdopodo­
bniej spotka się z katowicką Pogonią. 
Cyfrowy wynik- mógł sję przedsta­
wiać dla lwowian nawet znacznie ko­
rzystniej, Hebda jednak przy stanie 
meczu 4:2 dla LKT., zrezygnował z 
gry w deblu na rzecz Kolcza I.

Cały przebieg meczu upłynął zno­
wu pod znakiem doskonałej formy He 
bdy, oraz dobrej postawy Kolcza II. 
Hebda wygrał oba single b. lekko. 
W meczu ze Spychała był wprawdzie 
okres przewagi warszawianina, który 
w drugim secie prowadził 2:0, w cią 
gu kilku minut doszedł jednak znowu 
do głosu Hebda, rozstrzygając bez- 

i apelacyjnie drug:ego seta na swoją 
korzyść. Kołcz II nie miał specjalnych 
trudności w pokonaniu Małcużyńskie- 
go, a1 ze Spychalą przegrał dosyć nie­
szczęśliwie, prowadząc w secie trze­
cim 3:2.

Na Spychale opierał się właściwie 
cały WLKT. przez co niewątpliwie 
ucierpiały jego ostatnie gry, gdyż był 
już wyraźnie przemęczony.

Szczegółowy przebieg meczu był na 
stępujący: Hebda — Spychała 6:2,
6:3, Hebda — Malcużyński 6:0, 6:4. 
Kołcz II — Małcużyński 6:4, 6:4. Spy 
chała — Kołcz II 6:1, 4:6, 6:3, Orze­
chowska. Hebda — Lilpopówną, Spy­
chała 6:3, 2:6, 6:4. Małcużyński, Spy­
chała — Stenzel, Kołcz I 6:3, 7:5, Lil- 
popówna — Orzechowska 6:3, 6:3. 

ŚLĄSK — LWÓW W TENISIE
Zarząd Targów Wschodnich ufundo 

wal puhar przeznaczony dla między- 
okręgowych rozgrywek Śląsk — 
Lwów. Regulamin puharu przewiduje, 
że w okresie trwania Targów mają 
być rozegrane dwa mecze: w Kato­
wicach i we Lwowie. Pierwsze spot­
kanie odbędzie się w Katowicach 8 
września, rewanż 15 września we 
Lwowie. Program meczu obejmuje o- 
gólem 11 gier. Na mecz w Katowicach 
reprezentacja Lwowa wyjedzie w na­
stępującym składzie: Orzechowska, 
Fryszczynowa, Hebda, bracia Kolczo- 
wie, Stenzel lub Loewenherz. (K)

Dyscyplina musi hyc
BRAWO KIEROWNICTWO LECHJI.

Epilog strajku włoskiego, zastosowa­
nego przez piłkarzy Lechji, znalazł o- 
statnio wyraz w utworzeniu komisa­
rycznego kierownictwa sekcji piłki 
nożnej Lechji. Wobec poprzedniej u- 
chwaly zarządu Lechji, który postano­
wił zdyskwalifikować całą pierwszą 
drużynę do końca sezonu, obecne kie­
rownictwo Lechji postanowiło powo­
łać pierwszą drużynę wyłącznie z mlo 
dego narybku, dobrze się zresztą za­
powiadającego.
Zarząd Polskiego Koi. Sędziów odzna­
czył ostatnio kilkunastu lwowskich ar­
bitrów. I tak: pp. Seeman .i Kurzweil 
otrzymali złotą odznakę za prowadze­
nie ponad 300 meczów, p. Przybylski 
sreb;^ odznakę za prowadzenie po­
nad 200 meczów, a por. Nabielec i por. 
Szyba bronzową odznakę za prowadzę 
nie 150 spotkań.

Oddział lwowski Związku Dzienni­
karzy Sportowych R. P. przy współ­
udziale L. O. Z. P. N. organizuje pił­
karski turniej siódemkowy o nagrodę

wędrowną prof. Wacka.
Ponad 70 kolarzy, co jak na lwow- 

, skie stosunki stanowi -nienotowaną do- 
i ląd liczbę, wzięło udział w biegach ko 
, larskich, rozegranych ostatniej niedzie 

li o nagrody wędrowne, ufundowane 
przez redakcję „Expressu Sportowe­
go“. Bieg na 50 kim. wygrał Żelazo 
(Czarni) w czasie 1:41:40 przed 
Szczotką (Pogoń) 1:46 i Durkalcem 
(Pogoń). Bieg na 20 kim. wygrał Za­
wojski (Czarni) 38:45 przed Katzem 
(Jutrzenka) i Paulem (Czarni).

Pogoń stryjska uzyskała minionej 
niedzieli 2 punkty w. o. na skutek nie­
przybycia Polonii przemyskiej do Stry 
ja. Polonia czyniła wprawdzie stara­
nia , by mecz ten przełożyć na inny 
termin, gdyż w dniu tym odbywał się 
mecz Przemyśl — Tarnów. L. O. Z. P. 

i N. jednak w żaden sposób nie Chciał 
I się zgodzić na przełożenie meczu spo 
1 wodu braku odpowiednich terminów. 
Pogoń uzyskała wobec tego 2 pkt. w. 

I o., a Polonia zostanie najprawdopo- 
1 dobniej ukarana.

Budapeszt, 1 września.
W tydzień po rozpoczęciu mist­

rzostw zelektryzowany został Buda­
peszt wielką atrakcją sezonu — „F. T. 
C. — Ujpest“. Zainteresowanie dla 
„derbów“ pilkarstwa węgierskiego by­
ło wyjątkowo silne ze względu na to, 
źę najbliższej niedzieli staje Ferencz- 
varos do ciężkiej walki finałowej o 
puhar środkowo-europejski.

Ujpest pokonał rywala swego nie­
spodziewanie i... niezasłużenie 3:2 
(0:2). Przez całą pierwszą połowę i 
dwadzieścia minut po przerwie istniała 
na boisku tylko jedna drużyna, a był 
nią F. T. C., który wogóle nie dopusz­
czał do głosu przeciwnika. W okresie 
tym grał F. J. C. wzorowo. Sarosi pro 
wadził atak wyśmienicie, dwie piękne 
bramki ze strzału Kisa i Toldiego w 
25 i 27-ej min., zdawały się zapewniać

zwycięstwo. Po przerwie sytuacja się 
zmieniła. F. T. C. wprawdzie Jeszcze 
atakował, jednak Ujpest stawał się 
coraz argesywniejszy. Błąd obrony 
przeciwnika przynosi mu pierwsza 
bramkę przez Baioga, do której dołą­
czają się dwie dalsze zdobyte przez 
Kocsisa i ponownie przez Baioga.

W drużynie zwycięzców wyróżniał 
się jedynie środkowy pomocnik Szusc 
I bramkarz Hori, reszta przeciętna.

W pozostałych grach osiągnięto na­
stępujące wyniki: Hungaria — Phóbus 
2:0 (2:0), — gra mierna. Szeged — 
Budai 1:0 (1:0); Kispest — Nemzeti 
3:1 (0:0); Tórekves — Bocskai 3:2
(0:2), sensacyjny sukces benjaminka. 
Budafok — III Obw. 1:1 (1:0), Salgo- 
tarjan — Soroksar 4:3 (1:2).

Jan Bance

Nosi notatnik
Skład Niemiec przeciw Estonji. Pił­

karze niemieccy walczą 5 b. m. na dwu 
frontach: z Polską i Estonią. Przeciw 
Estonji ustalono następujący skład: 
Sonnrein; Miinzenberg, Tiefel; Zukop, 
Mathies, Schulz; Małecki, Hohman, 
Damminger, Rasselnberg, Siemetsreiter. 
REPREZENTACJA POLSKI PÓŁNOC­

NEJ NA MECZ Z PRUSAMI.
Skład reprezentacji lekkoatletycz­

nej Polski Północnej, która w dniu 14 
września spotka sie w Królewcu z re­
prezentacją Prus Wschodnich przed­
stawia się następująco: 110 mtr. płot­
ki — Wieczorek i Luckhaus: 100 mtr.— 
Zasłona i Lidtke: 400 mtr. — Kuchar­
ski i Lidtke; 1.500 mtr. — Kucharski 
i Zylewicz: 5.000 mtr. — Herman i 
Półtorak: Wdał — Wieczorek i Luck­
haus; wwyż — Gierutto i Luckhaus; 
Tróiskok — Fiedoruk i Luckhaus; 
Dysk — Fiedoruk i Zieniewicz; O- 
szczep — Wojtkiewicz i Luokhaus; 
Kula — Fiedoruk i Woitkiewicz; Szta­
feta 4X100 mtr.: Zasłona. Lidtke. Łuck 
haus i Wieczorek. Sztafeta olimpij­
ska — Kucharski, Zylewicz, Sadowski 
i Zasłona.

Wraz z ekspedycją wyjadą prof. Lu- 
dertowicz, dr. Łapiński, por. Żmudziń 
ski i red. Nieciecki.

P. KUCHARSKI — UWAGA!
Zarząd BOZLA prosi Kucharskiego o 

natychmiastowe przesłanie paszportu 
zagranicznego celem załatwienia for­
malności związanych z wyjazdem do 
Królewca na mecz Prusy Wschodnie — 
Polska Pólnoco-Wschodnia.

Nie Bogatk, ale Singer nie miał po­
jęcia o boksie na meczu bokserów-za-

wodowców w Katowicach. Organiza­
cja tego spotkania stała wogóle na bar 
dzo niskim poziomie. Bokserzy np. wal 
czyli boso. Śląsk jeszcze raz zniechę­
cił się do imprez boksu zawodowego.

Mecz bokserski Śląsk — Warszawa 
rozegrany zostanie w połowie lutego 
1936 r. w Katowicach.

Na mecz Polska — Węgry, któr’ 
się odbędzie w dn. 20 — 22 b. m. * 
Katowicach, kapitan związkowy wy 
znaczył skład następujący: gry poje- 
dyńcze — Hebda, Tartowski, gra po­
dwójna — Tarlowski, Bratek.

Poznań — Wrocław mecz tenisowy 
odbędzie sie 14 — 15 b. m. w Pozna­
niu. Barw Poznania m. łn. ma bronić 
Spychała.

Warszawa zaakceptowała ostatecz­
nie termin 1 listopada na mecz bokser­
ski Warszawa — Berlin w Berlinie.

Międzymiastowy mecz bokserski Po 
znań — Warszawa rozegrany zostanie 
2 lutego w Poznaniu.

Feliks Statnm wyjechał do Poznania 
gdzie prowadzić będzie trzytygodnio­
wy kurs instruktorski.
Warszawa — Wrocław rozegrany zo­
stanie 6 grudnia we Wrocławiu, 6-go 
grudnia walczy Warszawa w Gllwir 
cach.

Teddy, znany bokser Legji stołecz­
nej wagi koguciej, został zawieszony. 
Kierownictwo sekcji bokserskie!, zgła­
sza na zarząd główny wniosek o dy­
skwalifikacje Teddego na przeciąK 
dłuższego czasu. Powodem dyskwali­
fikacji ma być niesDortowe zachowa­
nie się i brak subordynacji wobec kie­
rownictwa.

Na boiskach Małopolski
TARNOBRZEO. Siatkówka męska. Strzelec — 

Strzelec (Koprzywnica) 2:0 (15:0 15:6). Siat­
kówka żeńika: Strzelec — Sokół 2:0 (15:6,
15:8). Sędzia p. Krasoń. Piłka nożna: Sokół — 
Strzelec (Sandomierz) 4:1 (3:0); Sędzia p. 
Maczka.

ROZWADÓW. Strzelec (Tarnobrzeg) — Z. 
| K. S. Trumpeldor 6:2 (4:1). Bramki: Sawicki 

3, Oko 2, Bledroóski oraz Jankiel 1 Orelsaman. 
Sędziował p. Domostawski słabo. Siatkówka: 
Strzelec (Tarnobrzeg) — K. P. W. (Rozwa­
dów) 2:0 (13:4, 15:1). Zawody rozegrane 
przy świetle clektryczncm. Sędzia p. Krasoń.

TARNÓW. Dnia 2 września odbył się dal­
szy ciąg procesu o pobicie sędziego p. n. p. 
Honlga na meczu Mościce — Samson przez 
gracza Moście Cichonia. Sad wydał wyrok ska­
zujący p. Cichonia na 1 tydzień aresztu z za­
wieszeniem na 2 lata oraz na zwrot kosz­
tów postępowania sadowego i leczenia. Obro­
na oskarżonego zgłosiła apelację.

Wlslka (Dębica — Karpatja (Ollnlk Ma- 
rjampolski) 5:0 (1:0). Zawody o wejście ffo 
kl. B. Zasłużone lecz zbyt wysokie zwycię­
stwo Wisłoki. Sędziował p. Wiśniewski krzy­
wdząc wyraźnie Karpatję.

Tamovla (Jun) — Samson (Jun) 3:0 Ładna 
gra obu drużyn.

Turniej siatkówki paó: półfinały Olsza (Kra­
ków) — Sokół 2:0. Tempo — Samson 2:0. 
Finał: Olsza — Tempo 2:0.

Mistrzami w grach sportowych zostały w 
Tarribwle drużyny: siatkówka żeńska i mę­
ska, koszykówka żeńska I męska oraz szczy- 
plomlak — T. S. Tempo, hazena Jutrzenka.

NOWY SĄCZ. Tumie] piłkarski o puhar Zw. 
Rezerwistów I mistrzostwo Nowego Sącza. 
Wyniki: Sandecja — Makabi 6:0 (4:0). Sę­
dzia p. Woźniak Junior. Strzelecki K. S. — 

I Zw. Rezerwistów 1:0 (0:0). Sędzia p. Wo- 
1 żniak senjor Strzelecki K. S. — Makabi 3:0. 

Sędzia p. Flrllclńskl. Sandecja — Zw. Rezer- 
I wistów 7:0 (5:0). Najładniejsza gra turnieju. 

Sędzia p. Wożniak junior. Sandecja — Strze­
lecki K. S. 0:0. Sędziował p. Oolancckl słabo. 
Zw. Rezerwistów — Makabi 1:0. Sędzia p. 
Płrllcińskl. Puhar Zw. Rezerwistów zdobyta 
Sandecja. Wręczenia puharu dokonał wice­
prezydent miasta dr. Krupa. Zainteresowanie 
turniejem duże.

JAROSŁAW. Ognisko komb. — Hagibor 
(Przemyśl) 6:1 (3:0). Zaw. tow. Bramkf dla 
Ogniska: Jabłoński i Onyszczuk po 2, Nleza- 
bitowskl 1 Blenlarz, dla Hagiboru Wllner z 
karnego. Sędziował p. Teleśnlckl dobrze.

KAMIEŃ KOSZYRSKI. K. S. Urzędniczy — 
Team Strzelec, Hapoel 3:0 (2:0). Bramki:
Sztroman (2) 1 Blaty. Ora ładna. Sędziował 
p. Skarbek.

I PRZEMYŚL. Fredreum — Bankowcy 2:2 
1 (1:0). Zawody w piłce nożnej na wesoło, w 

nieco lepszem wydaniu aniżeli ubiegłej nie­
dzieli Lekarzy z Adwokatami. Dla Fredrowców

zdobyli bramki reżyser teatralny Dawidowi« 
1 cm. kpt. Sonntag, dla Bankowców: Daniele­
wski I dyr. Stieber, źurawlanka — K. S. „34" 
Radymno 4:2 (2:2). Decydujące trzecie apot- 
Kanfc o tytuł mistrza klasy C. grupy przemy­
skiej zakończyło się niczaslużonem zwycię­
stwem Zurawlankl, która w drugiej części gry, 
stosując grę ostrą I niedozwoloną, spowodo­
wała zejście kilku kontuzjowanych graczy rad>- 
mlcńsklch.

Przemyśl — Tamów 4:4 (2:2). W skład Tar- 
nwa wchodzili: Rychter Łabno, Mróz, Borejko, 
Klimek, Lach, Jachlmek, Witek, Krawczyk — 
wszyscy z „Tamoyll" oraz Boj z „Bocheńskie­
go Klubu Sportowego" i Franzblan z „Satn- 
sonu". Reprezentację Przemyśla stanowili gra­
cze: Podwyszypski, Labuzga, Kowalski, Bryla. 
Czajor z Polonjl, Gftttlich, Bllan I, Bilan U I 
Czarnecki i Czuwaju, oraz Dęchdalcwicz I Tur- 
Ico z Sanu. Bramki dla Przemyśla: Bryla 
Dychdalewlcz, Czajor I Dmytryszyn, dla Tar­
nowa — Witek I Boj (po dwie). Reprezenta­
cja Tarnowa zrobiła b. dobre wrażenie. Naj­
bardziej wyróżniła aię obrona i bramkarz, 
oraz z ataku obaj łącznicy. W cumie była le­
psza od Przemyśla. W reprezentacji Przemy­
śla na wysokości zadania stanęła pomoc, w ata­
ku najlepsze byty skrzydła.

RYMANÓW. Legja (Krosno) — Strzelec 3:2 
(2:2). Strzelec zasilony śclborowsklm z Pod­
górza (Kraków) uległ zdecydowanie. Organi­
zacja I publiczność skandaliczna. Sędziował p- 
Bober dobry.

NOWY TARO. Dzień biegów: 100 m. Stein 
11,9, 400 m. Llpkowskl l;02.4, 800 m. Ne- 
minarz 2:20:8, 1500 m. Nemlnarz 5:10,
3.000 m. Neminarz 11:03,4, 46100 „Sokół" 31-

Strzelec — Makabi (Zakop. 13:1 bramki dla 
Strzelca: Polaczyk 8, Mirek 4 Kowalczyk. Sę­
dziował p. Lorenz.

TARNOPOL. Jehuda — Team Kresy — Po­
dliła 5:2 (2:0). Bramki dla Jchudy: Dcnkcr 
(2), Wogschal (1), Kuj I Kalafer, dla team« 
Walepa ( Korcluk II. Widzów 1.000. Sędzia 
kom. Blgda. Legjon — Jehuda 3:2, mistrz, 
kl. B. Podliła (komb.) — Sokół 8:2. Mistrzo­
stwo Tarnopola w tenisie I puhar wojewody 
zdobył p. Wartenfeld, zwyciężając w finale 
Hermana (Złoczów) 6:3, 6:3, acr, w podwój­
nej panów zwyciężyła para Wartenfeld — 
Herman złoczowian Baranowskiego — Niem­
czyckiego 6:4, 4:6, 6:4. Singla pań zdobyta 
Wojflklelewlczówna przed p. Szelongora- 
Mieszana gra: Herman — Wojtklelewlczów- 
na — Jurystowska — Wartenfeld 6:3, 6:3*  
Organizacja sprawna.

BORYSŁAW. Kadlmah — Strzelec 1:1 (1:0)- 
Lokalne dertw o mistrz, kl. A. Bramki dla 
Kadlmaha KŚnig. wyrównał Straub. Sędzia 
p. Rcben zbyt drobiazgowy. Kadimah II — 
Tur II 3:2 (3:1). Zaw. tów. Sędziował dr. 
Scheller.
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Czwórglos podziwu dla kolarstwa polskiego
Co myślą Niemcy o wyścigu Warszawa Berlin

NA METE W BERLINIE
na Sonnenburgerstr. wpadlo razem dwudziestu uczestników wyścigu Warszawa—Berlin 

linje pierwszy przejechał Wendel przed Wierzem. Nasi na dalszych pozycjach.

Po ukończeniu wyścigu Warszawa — Ber- 
Un, a jeszcze przed opróżnieniem baterji bu­
telek złotawego wina mozelskiego zwróciliś­
my się do szeregu obserwatorów wyścigu z 
Prośbą o podzielenie się wrażeniami.

Bukiet tych opinjl zamieszczamy poniżej:
PŁK. LEOPOLD GEBEL prezes Polskiego 

Związku Tow. Kolarskich 1 komandor wyści­
gu:

— Z wyścigu jestem zadowolony. Rezultat 
sportowy mówi sam za siebie, do chłopców 

bie mam najmniejszych pretensyj. Wydali z 
siebie wszystkol — Jest to moje najgłębsze 
Przekonanie. Jeśli chodzi o stronę moralno -

reprezentacyjną nie mam również żadnych za- 
1 strzeżeń, oczywiście poza sprawą Kiełbasy, 
' która dla mnie jako prezesa związku nie jest 
■ jeszcze bynajmniej zlikwidowana.
j Przyjęcie w Berlinie było bardzo serdeczne.

• Cl ludzie otworzyli nam swoje serca. Zawod­
nicy niemieccy walczyli lojalnie i zwyciężyli 
nieznacznie, ale zasłużenie.

I Z naszego aparatu organizacyjno - klerow-
1 niczego jestem zadowolony. Widziałem dużo 
starania i najlepsze chęci. Jeśli jeszcze coś nie 
było w porządku, poprawimy w roku przysz­
łym!

FRANZ VON EGGERT wódz kolarzy nie­
mieckich:

i

— Jestem zachwycony wyścigiem, ponieważ 
odbyt się w atmosferze ostrej walki. Nie by- 
to już mowy o bezapelacyjnej przewadze 
jednej z drużyn, na wzór roku ubiegłego. To 
zachęciło nas do utrzymania wyścigu na sta­
łe, ponieważ jego znaczenie propagandowe 
będzie z każdym rokiem zaciętej walki rosnąć 
coraz bardziej. A ostatecznie — o to 
przedewszystkiem chodzi, a dopiero na 
glm planie stawiamy zwycięstwo naszej 
żyny.

Za przyjęcie w Polsce, za waszą serdecz­
ność i gościnność należy się wam trzykrotne 
„Sieg heli!“.

ARTHUR KRAUSE kapitan szosowy DRV 
I jeden z kierowników drużyny niemieckiej:

— Wyrośliście na niebezpiecznego prze­
ciwnika. śledząc wasze przygotowania I wy­
niki wyścigów bytem pewien, że będziemy 
mieli teraz trudniejszą robotę, nie przypusz­
czałem jednak, że już zdołacie nas dogonić. 
Kręcić umiecie już pierwszorzędnie, potrafi­
cie nawet stoczyć z nami równą walkę na as­
faltowej szosie, ale potrzebujecie jeszcze do­
świadczenia taktycznego.

Bytem zdumiony po przyjeździe do Warsza­
wy nie widząc w drużynie Kapiaka. Jest to 
niewątpliwie najlepszy wasz zawodnik, któ­
remu należy się ze względu na młody wiek 
specjalnie troskliwa opieka. Starzyński jest 
również bardzo dobry. Szkoda, że nie widzie­
liśmy przy robocie Kiełbasy. Czy Więcek rze­
czywiście nie nadawał się do drużyny?

W roku przyszłym, kiedy przeciwstawicie 
nam swój najlepszy skład, atak na kontowych 
etapach polskich może wam przynieść zwy­
cięstwo. Mówię to z petnem przeświadcze­
niem i blorę odpowiedzialność za swoje sło­
wa.

Z naszych kolarzy jestem zadowolony. Kil­
ku było przemęczonych, ale kilku doszło do­
piero w czasie tego wyścigu do formy po ca­
łorocznej dewenle (Hauswald).

WILLY SCHIRMER, sekretarz generalny DRV 
I jeden z kierowników drużyny niemieckiej:

— Drużyna nasza zrobiła wszystko co mo­
gła, by 
jak się 
sowców 
godnie,
Narodowej odwalali po trzy 200-kilometrowc 
wyścigi, a Leppich opowiedzieć panom może, 
jak startował dwukrotnie w ciągu tego same­
go dnia.
- To są 
się to nie 
starcie w 
centowy.

jaknajwyżej wygrać wyścig. Niestety, 
dzisiaj okazuje, trening naszych szo- 
byt zbyt wyczerpujący. Mieliśmy ty- 
w których czasie zawodnicy Drużyny

nam
dru-
dru-

zdu-Postępy dokonane przez Polaków są 
miewające. Nie chcę bawić się w proroka, 
ale uważam za zupełnie możliwe, że za rok 
pokonani będą paradowali jako triumfatorzy.

niedopuszczalne głupstwa, więcej 
powtórzy. Skończyło się tem, że na 
Warszawie stanął zespół 75-pro-

PARODJA BALETNICY
U’ wykonaniu Vajdy, podczas 
humorystycznych skoków na 
ostatnich międzynarodowych za-, 

wodach iv Warszawie

INWALIDZI WOJENNI
podczas hymnu polski ego na mecie w Pile

I

Nie chcę przez to ani przez chwilę obniżać 
oceny waszego wyniku. To co zrobiliście w 
ciągu jednego sezonu wykonane być może 
normalnie w ciągu trzech — pięciu lat. W 
przyszłym roku musimy się specjalnie przygo­
tować do meczu z wami, urządzać krótkie 
150 — 200 km. biegi i odsunąć wyścig Bazy- 
lea — Cleve na odleglejszy termin. Jeżeli w 
tym roku uda się nam odnieść zwycięstwo nad 
Duńczykami I Szwajcarami, to będzie znaczy­
ło, że w normalnym terenie przewyższamy Ich 
o trzy klasy. Wyścig warszawski dobrze po­
derwał nasze siły.

„MATZE“ SCHMIDT menażer «zawodowy

I

Refleksle po wielkim wyścigu
ZWYCIĘSKICH SZOSOWCÓW NIEMIECKICH 

zobaczymy wkrótce na torze w Warszawie i 
Lodzi. Związek Kolarski zaprosił do Polski 
sześciu najlepszych zawodników wyścigu 
Warszawa — Berlin na 22 i 25 września na 
dwa starty z naszymi długodystansowcami I 
szosowcami.

Pod kierunkiem słynnego menażera „Matza“ 
Schmidta przyjadą dwaj Indywidualni zwy­
cięzcy wyścigu Hauswald I Wierz, berlińczy- 
cy Weiss i Meier, ślązak Lepplch oraz bawar 
Kriickl. Największą rolę w tych zawodach o- 
degra niewątpliwie szybki Wierz, dla którego 
trudno będzie znaleźć przeciwnika w Polsce.

NA WYŚCIG SZOSOWY BAZYLEA—CLEVE 
organizowany na cześć założyciela zakładów 
Opla w Riissclhelm (Nadrenja) Adama Opla, 
wystawiają Niemcy następującą drużynę: 
Kriickl, Hauswald, Wierz, Ruland, Lóber, 
Weiss, Wendel, Leppich, Heller, Diedrichs, 
Fallen, Reichel. Jak widzimy, z drużyny przc-
ciw polskiej pozostało w tym wyścigu 8-miu 
zawodników, a czterech dokooptowano z re­
zerwy.

Wyścig Bazylea — Cleve składa się z dwu

drużyny niemieckiej i sześciokrotny uczestnik 
Tour de France:

— Znam się trochę na kolarstwie i podzi­
wiam u was Kapiaka. Jest to talent w skali 
międzynarodowej! Co za świetna pozycja na 
maszynie, jakie depnięcie!

Pyta pan czy Polacy się podnieśli, cąy też 
Niemcy spadli w klasie? Odpowiedź jest bar­
dzo prosta. Polacy poprawili się o trzy klasy, 
a Niemcy o jedna w stosunku do roku ubieg­
łego. Pomimo że mieliśmy kilku zawodników 
przemęczonych, zrobiliśmy lepszy wyścig, niż 
w roku 1934.

Za najlepszego zawodnika obu zespołów 
uważam Hauswalda. Pracowitość, wytrzyma­
łość, sita i szybkość. Byłby dobry nawet 
wśród zawodowców.

W przyszłym roku macie szanse wygrać, pod 
warunkiem, że będziecie mieli dobrego takty- 

w zespole.

lgną

spet- 
Pod

km. * i obecnego oblicza miast polskich, 

dniach 
bardzo ' panował nastrój tak serdeczny, że o wiele, 

wiele stopni przekraczał normalną popraw­
ność zebrań sportowych.

Łzy wzruszenia zakręciły się w żołnierskich 
oczach płk. Gebla, kiedy wręczał Niemcom 
puhar PZTK zdobyty przez nich na własność. 
Kierownik Niemieckiego Związku Kolarskiego 
von Eggert, zloty chłop o zagtobiowsklej po­
wierzchowności, przyjął skromny puhar jak 
drogocenną relikwię i przyrzekł, że w zbio­
rach Związku Niemieckiego zajmie on honoro­
we miejsce. •

Bardzo piękny moment nastąpił po bankie­
cie, kiedy zawodnicy siedzący wewnątrz ol­
brzymiej podkowy stołów stanęli twarzą w 
twarz i uścisnęli sobie dłonie. Dowidzenia w 
przyszłym rokul

Doskonałym pomysłem naszego prezesa 
Kolarskiego było ofiarowanie wszystkim 
wodnikom i uczestnikom wyścigu plakiet 
miątkowych. Projekt ten został przyjęty z 
entuzjazmem przez stronę niemiecką, wobec 
czego uradzono, że Polacy ofiarują pamiątki 
kolegom niemieckim, a Niemcy — Polakom. 
jest to piękny gest sportowego koleżeństwa!

DYKTATOR ZWIĄZKU NIEMIECKIEGO von 
Tschammer und Osten zapowiedział ofiaro­
wanie na przyszłoroczny wyścig z Berlina do 
Warszawy nagrody wędrownej dla dwukrot­
nego kolejnego zwycięzcy. W Bogu nadzieja, 
że nagroda ta pozostanie u nas!

W CZASIE BANKIETU POŻEGNALNEGO
I SPECJALNE PODZIĘKOWANIE należy
1 ze strony polskiej kierownikom drużyny 
mieckiej pp. Krausemu i Schirmerowi. 
czasie całej podróży zachowali Niemcy objek-

: tywizm i ,»sportsmanship“, który przynosi im 
zaszczyt.

etapów łącznej długości przeszło 600 
rozegrany zostanie już w najbliższych 
7 I 8 września. Bieg uważany jest za 
trudny, ponieważ etapy są długie i przepro- ,
wadzone w górzystym terenie Nadrenji. Prze­
ciwnikami zespołu Niemiec są Szwajcarzy I j 
Duńczycy, drużyny bardzo silne. Wynik wy­
ścigu pozwoli nam wyprowadzić interesujące ; 
wnioski porównawcze.

Kierownicy Związku Niemieckiego zwracali 
się z nieobowiązyjącemi zapytaniami, czy 1 
szosowcy polscy nie reflektowaliby na udział 
w tej imprezie w roku przyszłym, dając tem 
samem dowód, że uważają naszą drużynę za 
dojrzałą do udziału w tak ciężkiej konkuren- ! 
cji. Oczywiście o naszym udziale nie może 
być mowy choćby dlatego, że zawodnicy nasi | 
nie mają okazji do wyspecjalizowania się w 
wyścigach górskich.

ZABAWNE NIEPOROZUMIENIE zaszło w 
czasie rozdziału nagród w Berlinie. Starzyń­
ski, jako pierwszy z Polaków, otrzymał od 
Reichsportfiihrera piękną tacę porcelanową z j 
oznaczeniem trasy tegorocznego wyścigu. ’

Przy bliższem obejrzeniu tacy okazało się, 
że w Warszawie i Kaliszu umieszczone są ja­
ko charakterystyczne winjety rozpoznawcze 
cebulaste sobory. Zniesiony na Placu Saskim 
sobór odrobiony został 
kładnie.

Płk. Gebel wytłómaczył pomyłkę rysownika 
ofiarodawcy ’• zwrócił dar 
czenle winjet bardziej charakterystycznych dla

I 
iI

Zw.
za-
pa-

Menager zawodowy „Matze" Schmidt rów­
nież wdzięcznie zapisał się w naszej pamięci 
dzięki wzorowemu opatrzeniu rannego 
czaka.

KIEROWNICY DRUŻYNY POLSKIEJ 
niali swoje funkcje z najlepszą wolą, 
względem reprezentacyjnym wypadli nasi kie­
rownicy doskonale, administracyjnie stanęli 
na wysokości zadania, jedynie pod względem 
doświadczenia sportowego niejedno należało­
by u naszych „Fuhrerów“ uzupełnić. Dla nie­
których kierowników byt to pierwszy wyścig 
etapowy w życiu, nawet genjusz nie potrafił­
by więc wznieść się odrazu na wymagany 
poziom.

W roku przyszłym trzeba będzie — jeśli 
chcemy nagrodę Rerhsspo tfiihrera przyw eść 
do kraju — zwrócić specjalną uwagę na ob­
sadę kierownictwa sportowego.

IR!>.5 »w

przytem

o umiesz- Iz prośbą

wcale do-

). sezonu, i nie, bijąc DFC 5:0. Pozatem: Kladno wygi 
Villa 2:1, i z Teplitzer 3:1, Saaz zremisował z Kolir

DOBRANE TOWARZYSTWO
Szrajbman I, Csik i Bocheński po 100 mtr. st. dow., które wy 

grał bez wysiłku We gier.

I
I

»

W ANGLJI rozpoczęły się mistrzostwa z < 
miejsca wielkim przebojem: Arsenał - Sun- ’ 
derland. Wbrew przepowiedniom i obawom j 
Arsenał zadokumentował swą wyższość nad 
wicemistrzem, zwyciężając go w Londynie 1 
3:1. Sukces mistrzowskiej drużyny zasługuje . 
tembardziej na uwagę, że uzyskany został bez , 
kilku dobrych graczy, znajdujących się w re- j 
konwalescencji po kontuzjach z ub. --------- ’
Pozatem notujemy: Sheffield — A. I.  —, . _ . ------- —,----
Blackburn Rovers — Grimsby 1:0, Bretford — J 1:1, a Prosclcjow z 
Bolton Wanderers 2:0, Chelsea — Liverpool •—<
2:0. Everton — Derby County 4:0. Hudders­
field — Preston 1:0, Manchester City — West- 
bromvich Alb. 1:0, Middlesborough — Ports­
mouth 3:2, Stocke City — Leeds Un. 3:1, Wol­
verhampton — Birmingham 3:1.

PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW AUSTR- 
JACKICH minął bez większych niespodzianek. 
Sensacją była conajwyżej partja remisowa 
Austrji z benjaminkiem Ligi Favoritner 2:2. 
Austrja jak widać pozostaje wierną swej tra­
dycji nieobliczalności, szczególnie gdy chodzi 
o spotkania mistrzowskie. Raoid wygrał zaled-

wie 1:0 z Hakoahem, natomiast Admira strze­
liła cztery bramki Libertasowi, nietracąc ani 
jednej. Vienna wygrała 2:1 z Wackcrem, w 
tym samym stosunku zwyciężył Wleń — WAĆ, 
a Sportklub — Florisdorf 2:0.

W CZECHOSŁOWACJI sensacją dnia była 
porażka mistrzowskiej Slavii z Viktorią z Pil­
zna w stos. 0:2. Sparta spełniła swoje zada- . - ~ • .... .-jrało

Saaz zremisował z Kolinem 
__ , __ _____ .... j Moravską Slavią 2:2. 
Niespodzianką byt remis Zidenic z Nachodem 
4:4.

WE FRANCJI zapowiadają się rozgrywki 
ligowe bardzo ciekawie. Sochaux I konkuru­
jącemu z nim Strasbourg wyrósł przed nosem 
zdaje się nowy poważny rywal CS Metz, któ­
ry pokonał mistrza Sochaux 3:2. Na szczęście 
noga powinęła się również Strassbourgowi, 
który zremisował z Antibes 1:1. Silna nieg­
dyś drużyna Olimpique z Marsylji oddała je­
den punkt benjaminkowi Vallenciennes, re­
misując 2:2, Olympique Lille wygrał 4:0 z 
paryskim Racing, w identycznym stosunku 
pokonał Excelsior — Mulhouse, Fives z Lille 
wygrał z Red Star z Paryża 4:1, a Cannes ze 
Stade Renes 3:1.

GORĄCY MOMENT 
pod bramką Lwowa na meczu 

międzymiastowym z Krakowem

START DO 200 MTR ST. KLAS
w konkurencji panów z udziałem Jarkuliszówny, która ustaliła 

nowy rekord Polski.

ZAMIAST W BELGJ1 — W ŁO DZI
grała reprezentacja Polski w składzie: Martyna, Kryszkiewicz, Albański, Kotlarczyk I, Kotlar­

czyk II, Piec, Butanów, Artur, Kisieliński, Matyas i Dytko
ŚLĄSK POLSKI — ŚLĄSK NIEMIECKI 10:1

i

ŚLĄSK POLSKI — ŚLĄSK NIEMIECKI 10:1
Na zdjęciu drużyna polska, która odniosła znakomite zwycięstwo nad swoim starym rywalem.Na zdjęciu drużyna polska, która odniosła znakomite zwycięstwo nad swoim starym rywalem.
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Wyjazd po tytuły, powrót-z klęskami
Niepotrzebna wyprawa łuczników do Brukseli

Mmii ekspedycja łucznicza udała się do 
Brukseli w niezbyt sprzyjających warunkach. 
Łucznicy ze względów oszczędnościowych 
pojechali razem z wycieczką Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego. W wagonach 
trzeciej klasy było tłoczno I duszno. O spaniu 
nie było mowy, toteż drużyna nasza zjawiła 
się w Brukseli w nleiwletnych humorach.

Na dworcu oczekiwał przedstawiciel Orbi­
su, który odwiózł wszystkich do szumnie re­
klamowanego przez Belgów Pałacu Sportowe­
go. „Pałac" okazał się zwyczajną budą, 
straszliwie brudną, ciasną I niewygodną. Za­
wodników alokowano w Imitujących pokoje 
kojcach o płóciennych ścianach, bez wiesza­
ków, krzeseł I miejsc na walizki. Ponieważ 
fcyto późno, musiano w tych warunkach spę- 
łzfć pierwszą noc. Rano kapitan drużyny p. 
Pakuła zrobił gospodarzom awanturę 1 prze­
niesiono się do Domu Akademickiego, gdzie 
były Już wszelkie wygody.

Natychmiast po zlikwidowaniu kłopotów 
mieszkaniowych drużyna nasza udała się na 
stadjon „Du Centenalre", 1 odbyta strzelania 
treningowe. Belgowie urządzili strzelnicę 
bardzo prosto, ustawiając na boisku olbrzy­
miego stadjonu, obliczonego na 60.000 wi­
dzów stojaki ze Słomianem) tarczami. Druży­
ny zagraniczne byty jut w komplecie. Ogó­
łem zgłoszono do zawodów Imponującą I bi- 
Jącą wszystkie dotychczasowe cyfrę 71 za­
wodników i zawodniczek.

Prawdziwy „team monstre" wystawili Bel­
gowie, startujący w liczbie 16-tu panów I 4 
pań. W zespole gospodarzy nie zbrakło fe­
nomenalnego „palacza strzał" (tak go naz­
wano, gdyż przy strzelaniu talerze osadę strza­
ły w usta) konduktora tramwajowego De 
Ronsa, który potrafi na odległość 30 metrów 
wybić w tarczy dziurę, wielkości dziesięcio­
złotówki, nie zbrakło też sędziwego weterana 
Van Innls'a, ani też dwuch innych specjali­
stów krótkich odległości Kesselsa I Llekensa.

Drugą z kolei pod względem liczebności 
Jest ekipa angielska: 8 pań 1 9 panów. An­
glicy wystawili najsilniejszy na jaki Ich stać 
zespół długodystansowców. Bameby, Bernard, 
Hogg, Ingham mają dobrze ustaloną markę 
na terenie międzynarodowym, należy się też 
spodziewać, że po rocznej abstynencji (w ro­
ku ubiegłym do Mistrzostw świata nie stanęli 
— nie godząc się na program upośledzający 
długie odległości), wezmą sobie należyty re­
wanż. Silny także Jest zespół Angielek, w któ­
rego szeregach zabrakło jednak dwuch naj­
groźniejszych rywalek naszych pań: Sandford 
i Collins.

Natomiast oba zespoły szwedzkie, męski I

kobiecy są osłabione brakiem trzeciego, dob­
rego zawodnika.

Masujący się w zeszłym roku na trzeclem 
miejscu zespotowem Czesi wystąpili w skła­
dzie wzmocnionym, przysyłając pięciu „dłu­
godystansowców", z Peppera I Lenecklem na 
czele. Francuzi zgłosili 6-clu panów 1 3 pa­
nie. Zgłosiła się także — po raz pierwszy w 
hlstorjl łuczniczych mistrzostw świata — Ho- 
landja, o której wiemy tytko że rokrocznie 
rozgrywa mecz z Belgami na krótkie odleg-

loścl i te w tej konkurencji Jest równorzęd­
nym przeciwnikiem Belgów.

Na tle tak licznej I doborowo zestawionej 
konkurencji szanse naszej ekipy od pierw­
szego „pokazania slf" na stadjonie zaprezen­
towały Sif doii słabo. Pieta Achillesowa na­
szego zespołu był sprztt. Dość powiedzieć, 
te reprezentanci Polski wybrali sic do Bruk­
seli z tukami nadajgceml się chyba na strze­
lanie do butelek w Luna Parku. Całkowita wi­
nę ponosi w tym wypadku zarząd Polskiego

Związku Łuczników, który w tym roku nie 
pomyślał o odnowieniu wysłużonego Jut 
sprzętu.

Zupełnie Inaczej przedstawia się ekwipunek 
zawodników zagranicznych. Każdy z nich ma 
du dyspozycji kilka luków oraz kilka komple­
tów zapasowych strzał. Sensację budzą do­
piero w tym roku wprowadzone na rynek alu- 
mlnjowe luki Francuzów, bardzo dobre, ale 
też I bardzo drogie (ok. 450 zł. sztuka). 
Szwedzi ulepszyli znany nam z zesztorocz-

rozpo«z«ć zawody leci z 
deszczu zostały odłożone 

Dn. 28 o <odz. 9 rano

nych zawodów typ tuku stalowego. Łuki Ich | 
nic są Już wyrabiane z rurek, lecz z płaskich 
drążków stalowych.

Dn. 27 miały się 
powodu ulewnego 
na dzień następny,
rozpoczęto strzelania. Na pierwszy ogień po­
szła konkurencja krótkodystansowa. Kapitan 
naszej ekipy p. Pakuła zgłosił tylko zespół 
pań, rezerwując alty zespołu męskiego 
trudną watkę w długich odległościach.

na

Bruksela, we wrześniu.
Od środy do soboty ubiegłego ty 

godnia odbyły się w Brukseli na 
wielkim stadjonie Heysel, który 
miał być terenem odwołanego spot 
kania piłkarskiego Polska — Belg- 
ja, łucznicze mistrzostwa świata. 
Nasza drużyna jechała tu podobno 
z szansami na zwycięstwo, a w 
każdym razie przy wyjeździe eks­
pedycji, złożonej oprócz kierownic 
twa z dziewięciu osób, podnoszo­
no bardzo poważnie momenty pro 
pagandowe, jakie daje udział Pol­
ski w mistrzostwach świata.

Być może, że sfery kierujące 
Polskim Związkiem Łuczniczym 
miały jakieś powody, usprawiedli­
wiające ich optymizm. Kto jednak 
był w Brukseli na mistrzostwach, 
musi sobie zadać jedno krótkie py­
tanie: pocośmy pojechali?

Występ naszej drużyny zakoń­
czył się kompletnem niepowodze-

mai zupełnie wyników zawodów, I dących na własny koszt. Taka na 
a dziennikarze belgijscy nie intere- 1 przykład drużyna angielska skła- 
sowali się tą imprezą. Usprawied-; dala się z kilku starszych dżentel- 
liwiań nie można nawet szukać w 
żałobie narodowej, bo zaintereso­
wania nie było i przed tragiczną 
śmiercią królowej.

Poprostu więc okazało się, że 
łucznictwo jest sportem równie 
niepopularnym zagranicą, jak u 
nas. Tylko że zagranica przysyła 
zespoły, złożone naogół z ludzi, ja

menów i ludzi z arystokracji, trak 
tujących sport łuczniczy jako roz 
rvwkę.

Nasza ekspedycja pochłonęła na 
pewno duże sumy. Subwencjono­
wały ją władze państwowe i spor 
towe, mając na względzie propagan 
dę zagranicą. Jednocześnie kwest­
ionowano wartość wyścigu kolar-

in-1skiego Warszawa — Berlin i 
nych imprez.

Sądzimy, że nawet porażki w in 
nych gałęziach sportu, poniesione 
z silnym przeciwnikiem, przyno­
szą większe korzyści, niż start na 
mistrzostwach świata w lucznic- 
twie. Tembardziej, gdy przyjeż­
dża się na nie ze starym sprzętem, 
zgóry niejako rezygnując z i tak 
mało ważnego tytułu mistrza świa 
ta. R. Mosin.

Tournee mistrzyń świata
HazenistKi polsKie gotowe do spotkań z Jugosławią

W najbliższą niedzielę, 8 wrześ­
nia, odbędzie się w Warszawie spo­
tkanie międzypaństwowe hazeny 
Polska — Jugosławia.

----  ---- r------ - Polski Związek Gier Sportowych, 
niem. Kilkakrotna mistrzyni świa-1 pragnąc zrewanżować się za zesz­
ła Kurkowska Spychajowa znalaz-! loroczną porażkę, przykłada do te- 
ła się na dziewiątem miejscu, pa- go meczu wielką wagę. To też już 
nowie byli notowani gdzieś w dru wczesną wiosną skoszarowano czo- 
giej i trzeciej dziesiątce, a drużyno iowe zawodniczki na kilkutygod- 
wo zajmowaliśmy zawsze miejsce • niowym obozie w Warszawie, pod 
ostatnie. Na cztery drużyny kobie 
ce Polska była czwarta, na sześć 
męskich — szósta.

Ważniejszy jest jednak ów mo­
ment propagandowy, którym tak 
lekko się zwykle szermuje. Otóż 
możemy stwierdzić, że tak, jak zu 
pełnie bez echa minęła porażka Po 
laków, tak bez echa przeszłoby i 
zwycięstwo. Zawodami łucznicze- 
mi nie interesował się absolutnie 
nikt. Na trybunach stadionu sie­
działo może 100 osób, uczestników 
zawodów i delega.ów na kongres. 
Prasa belgijska nie podawała nie-

dobrze, choć nie brała jeszcze u- 
dzialu w spotkaniach międzynaro­
dowych. Dobrze prezentuje się 
również na tej pozycji Duchowna, 
otrzaskana w bojach mistrzow­
skich umie ona grać slkutecznie, ale 
stara się nadewszystko o efekty.

Na środku ataku zagra drugi as 
atutowy drużyny, Połomska (HKS 
Łódź), wielokrotna reprezentant-

troskliwej opiece i szlifując i ha Polski. Grala już ona w zespole 
Obecnie na tydzień przed j polskim w 1930 roku na Igrzyskach

dając je 1
formę. tia tyuz-iuii piiuu ,

spotkaniem skoszarowano je pono-, 
wnie, ale uwzględniając już tylko'

Narciarze szykują sie do Olimpiady
NARCIARZE SZYKUJĄ SIĘ 

DO OLIMPJADY.
Już za 5 miesięcy zaczynają się zi­

mowe igrzyska olimpijskie; w dniu 
6 lutego 1936 r. nastąpi uroczyste 
otwarcie Igrzysk w Garmisch Parten­
kirchen w Niemczech, u stóp Alp Ba­
warskich.

29 sierpnia b. r. rozpoczął się w Kra­
kowie kondycyjny obóz przedolimpij­
ski Polskiej Olimpijskiej Drużyny Nar­
ciarskiej. Biorą w nim udział: Broni­
sław Czech, Stanislaw Marusarz, An­
drzej Marusarz, Stanislaw Karpiel, Mi­
chał Górski. Marian Orlewicz-Woyna, 
Jan Bochenek i Karol Zajonc. Brak 
Jabłońskiego, Łuszczka i Weinschenka, 
którzy spowodów niezależnych od sie 
bie nie mogli się na obóz stawić.

Obóz jest zakwaterowany w gmachu 
Polskiej Y. M. C. A. w Krakowie, gdzie 
uczestnicy korzystają z wszelkich urzą, 
dzeń sportowych, a zwłaszcza z sali 
gimnastycznej i z iplywalni. Zaprawa 
lekko-atletyczna odbywa się na Sta­
dionie W. F. i P. W. przy Alei 3-go 
iMaja. Zaprawę kondycyjną prowadzi 
iMgr. Prof. Wojciech Florkiewicz. 
MISTRZOSTWA F.I.S. W BIE­

GACH ZJAZDOWYCH.
Mistrzostwa F. I. S. w biegach zjaz­

dowych odbędą się zaraz po Olimpia­
dzie zimowej w dniach 21—23 lutego 
w lnnsbrucku w Austrji. Uchwala Za­
rządu F. L S. postanawiająca odbycie 
tych zawodów jest wynikiem kompw-; 
misu dwóch prądów, które ostatnio sil­
nie się ścierały w łonie F. I. S. na tle 
pojęć amatorstwa i profesjonalizmu w

Kobiecych w Pradze. Niezwykle 
. ..................... wytrzymała (ona jedna grała w 

eweutualne kandydatki do repre-! Jugosławii cały czas we wszyst- 
zentacji.......................................kich spotkaniach), szybka, zwrot-

Chcąc zasięgnąć wyczerpujących na, jest duszą ataku, który znako- 
informacyj o naszych reprezentant­
kach, zwróciliśmy się do kapitana 
związkowego hazeny, p. Lipińskie­
go.

— Najsilniejszym, a zarazem i 
murowanym już punktem naszej re­
prezentacji jest bramkarka Stefań­
ska (AZS), znajdująca się w dosko­
nałej formie. Jest to zawodniczka 
opanowana nerwowo. Jako rezer­
wowa przewidziana jest Kordow- 
ska (HKS. Łódź), również znajdu­
jąca się w doskonałej formie, ale 
mniej pewna nerwowo.

W obronie zagra prawdopo­
dobnie Olczakówna (Polonia), ru- 

jedynie w biegach zjazdowych, gdyż tynowana zawodniczka, umiejąca 
urządzenie zawodów z pełnym progra­
mem byłoby niemożliwe ze względów 
technicznych.

Zawodnicy ipolscy wezmą udział po 
Olimpiadzie także w zawodach F. I. S. 
w lnnsbrucku, udając się tam wprost 
z

I ramach Igrzysk Olimpijskich i niedo­
puszczenia do Igrzysk nauczycieli nar­
ciarstwa. W wyniku tego kompromisu 

! zostaną urządzone Mistrzostwa F. I. S.
1 '

ZJAZD GWIAŹDZISTY DO 
WARSZAWY.

'Automobilklub Polski przy współ­
udziale Aeroklubu Rzeczypospolitej Pol 
skiej organizują na dzień 15 września 
r. b. z okazji zawodów Balonowych 
Gordon Bennett i pokazów lotniczych 
Zjazd Gwiaździsty do Warszawy.

Uczestnicy zjazdu oprócz plakiet pa­
miątkowych i pięknych nagród zape­
wniony mają bezpłatny wjazd samo­
chodami na lotnisko, gdzie specjalnie 
dla nich zarezerwowany będzie park 
samochodowy.

Zapisy na zjazd przyjmuje oraz in­
formacji udziela Sekretariat Komisji 
Sportowej A. P. — 10. Aleja Szucha, 
godz. 10—16, teł. 8.35.86 oraz Kluby 
Automobilowe Terytorialne.

Docha wyjechał we wtorek na mię­
dzynarodowa sześciodpiówke motocy­
klową. Polak wylosował 176 numer 
startowy (na 267 zawodników).^ Do­
cha pojedzie na maszynie B. S. A. 
500 cm., która, jak twierdzi, jest do­
skonale przystosowana do wyścigu.

Garmisch Partenkirchen.
XVIII. MIĘDZYNARODOWE 
NARCIARSKIE MISTRZO­

STWA POLSKI.
IW związku z terminarzem Zimo­

wych Igrzysk Olimpijskich, oraz Mi­
strzostwami F. 1. S. w biegach zjazdo­
wych w lnnsbrucku, nadchodzące XVII. 
Międzynarodowe Narciarskie Mistrzo­
stwa Polski odbędą się w wyjątkowo 
wczesnym terminie, a mianowicie w 
dniach 22—26 stycznia 1936 r. Program 
zawodów jest następujący: 22.1 bieg 
50 km.; 23. I. bieg zjazdowy pań i pa­
nów; 24. I. slalom pań i panów; 25. I. 
bieg 18 km. otwarty i złożony; 26. I. 
konkurs skoków do biegu złożonego i 
otwarty.

Bieg rozstawny 4 x 10 km. o Mi­
strzostwo Polski odbędzie się jak zwy­
kle 31 grudnia 1935 r. Miejscowości, w 
których zawody się odbędą zostaną 
później ustalone.
KONFERENCJA POROZUMIE­
WAWCZA ZWIĄZKÓW SPOR­

TÓW ZIMOWYCH.
Polski Związek Narciarski organizu­

je w roku bież, programową konfe­
rencję porozumiewawczą Związków 
Sportów Zimowych, celem ustalenia 
wspólnego programu imprez na sezon 
1935,36. Konferencja ta odbędzie się 
w pierwszej połowie października w 
Krakowie.

najmądrzej z całej drużyny prze­
prowadzać akcje. Zna ona dobrze 
Jugosłowianki. Na tę pozycje jest 
też predestynowana Jaśnikowska 
IAZS — W-wa) posiadająca lep­
sze warunki fzyczne — jest cięż­
ka, co ma duże znaczenie wobec 
rosłych Jugosłowianek. Nie ustę­
puje również szybkością Olcza- 
kównie, natomiast ta ostatnia gó­
ruje nad nią taktyką. W każdym 
razie jedna z nich jest przewidzia­
na do pomocy. Oprócz nich dyspo­
nuję jeszcze trzema pomocniczka- 
mi: Filipiakówną, Kasperską (obie 
IKP Łódź)-i Duchówną (Polonia).

Filipiakówna — prawa pomoc 
odznacza się dużą wytrzymało­
ścią i dobrą taktyką. Doskonale ob­
stawia przeciwniczki. Kasperska — 
pomoc lewa — zapowiada się b.

micie prowadzi. Strzela z każdej 
pozycji.

Jako druga ewentualna środko­
wa brana jest pod uwagę Glaźew- 
ska (IKP). Również grała ona na 
Igrzyskach w Pradze, a obok Po­
łomskiej była jednym z najsilniej­
szych punktów zespołu w zeszło- 
rocznem spotkaniu z Jugosławią. 
Jest to zawodniczika o niebywałej 
sile bojowej, jest niewiele słabsza 
od mężczyzny, posiada szalenie 
mocny strzał. Wadą jej jest jednak 
gra egoistyczna.

Lewe skrzydło zajmie Wisz­
niewska (AZS — W-wa), która od­
znacza się wytrzymałością i zacię­
tością. Strzela z każdej pozycji. 
Dotychczas grała w reprezentacji 
na pomocy. Brala udział w druży­
nie na Igrzyskach w Pradze i prze­
ciwko Jugosławii. Na to samo miej­
sce wchodzi w grę jeszcze szybka, 
zwrotna Gruszczyńska (IKP — 
Łódź). Dobrze wypadła w Londy­
nie i Jugosławii. Wadą — brak de­
cyzji w strzałach.

Wreszcie na prawem skrzydle 
zagra kobieta — team Skry war­
szawskiej, Wenclówna I. Jest ona 
najsłabsza technicznie, ale zato 
przewyższa swe partnerki szybko­
ścią. Jest ambitna, twarda. Grała 
również w Pradze na Igrzyskach 
Kobiecych.

Tak w zarysach przedstawia się 
nasza reprezentacja, która zosta-

nie ostatecznie ustalona w czwar­
tek, 5 września.

Drużyna jugosłowiańska przy- 
i bywa do Warszawy w piątek 6 
b. m. o godz. 12.45 popoh Kierow- 

. nikiem drużyny jest prezts podo- 
| kręgu hazeny w Lublanie p. Ivan 
Baltezar, znany doskonale nasze- 

i mu zespołowi, gdyż towarzyszył 
! mu podczas tournee po Jugosła­
wii. Do Zebrzydowic na spotkanie 

/wyjeżdża kapitan związkowy ha­
zeny p. Lipiński, który też towa­
rzyszyć będzie Jugosfowiankom 
podczas tournee.

Kalendarzyk spotkań przedsta­
wia się następująco: niedziela 8.9 

i Jugosławia — Polska, 10.9 Za­
grzeb — Białystok, 12.9 Zagrzeb — 

, Warszawa, 14 i 15.9 mecz i rewanż 
; Zagrzeb — Łódź, 19.9 Zagrzeb — 
; Poznań, 22.9 w Lublinie mecz pro­
pagandowy Zagrzeb — Warsza­
wa. B. K-

W dni następne pogoda nie była lensaa- 
Strzelanie odbywało sit przeważnie podcza*  
deszcze. Rozegrany w sobotę float odbyt alć 
przy akompaniamencie rzęsistej ulewy, która 
szczególnie deprymująco oddziałała na nasze 
panie.

Mhno to wszystko naszemu kobiecemu tf 
spotowi udało sit wywalczyć pierwsze miej­
sce w trójboju krótkodystansowym. Na tem 
jednak sukcesy ale urwały. Nasi zawodnicy 
walczyli i całym honorem, bijąc we wszyst­
kich konkurencjach rekordy zawodów Naro­
dowych. To jednak nie wystarczyło. Przepsd- 
llśmy z kretesem w trójboju długodystanso­
wym, zajmując z obydwoma zespołami ostat­
nie miejsca. W finale — sukces połowiczny-*  
wicemistrzostwo świata zdobyte przez Polki 
I kompletna porażka panów.

TRÓJBÓJ KRÓTKODYSTANSOWY. W gru­
pie męskiej mistrzostwo świata zdobywa nie­
znany dotychczas na terenie międzynarodowym 
Belg Van Koleń z Imponującym wynikiem 833 
pkt. Zespołowo zwycięża Belgja — 2478 pkt- 
Wręcz niespodziewaną była porażka De Ro- 
usa, który znalazł godnego siebie następcę- 
W grupie pań tytuł mistrzowski przypada w 
udziale Szwedce Hellborn — 593 pkt., Kur­
kowska na drugiem miejscu, Bunschowa na 
5-em, Moczulska na 7-em. Zespołowo wy­
grywają Polki — 1495 pkt., zdobywając pu- 
har kryształowy Ministra Spraw Zagr. Cze­
chosłowacji.

TRÓJBÓJ DŁUGODYSTANSOWY wygrał 
Lenecek — 1063 pkt. Najlepszy z naszych 
zawodników — Prugar na dwunastem miej­
scu z 727 pkt. (rekord Polski). W zupełności 
zawiódł Sawicki, na którego najwięcej liczy­
liśmy. Zespołowo wygrali Czesi — 2736 pkt. 
Nasz zespół na szóstem (ostatniem) miejscu. 
W grupie pań pierwszorzędny wynik osiąg­
nęła Szwedka Catanl — 1024 pkt. Kurkowska 

I siódma z wynikiem 723 pkt. (rekord Polski). 
' Do wyniku z obozu treningowego w Warsza- 
j wie (1047 pkt.), Kurkowsklej zabrakło zgórą 

300 punktów. Zespołowo wygrały Angielki— 
2401 pkt. Polska czwarta, ostatnia.

FINAŁ NA 50 MTR. o tytuł mistrza świa­
ta wygrat Belg Van Koleń — 422 pkt. De 
Rons znalazł ale na drugiem miejscu z 409 
punktami. Zespołowo: Belgja — 1151 pkt. 
przez Czechosłowacją — 963 pkt. W konku­
rencji kobiecej mistrzynią świata została Ca­
tanl (Szwecja) — 332 pkt. Kurkowska była 
trzecia, Bunschowa siódma, Moczulska dzie­
wiąta. Zespołowo wygrywają Angielki — 753 
pkt. przed Polską — 698 pkt.

Z. Ł.

Fantastyczny rekord Campbella

Start mistrzostw bokserskich Warszawy
Skoda i Makabi faworytami

Woźniak, Ozimek, Garstecki. Moczko 
II w czasie choroby stracił tyle na wa­
dze, że wystąpi w muszej, zaś Czortek 
zaawansował do koguciej.

Polonia wystąpi w mocno odmlodzo

ZWYCIĘSTWO SZWECJI NA
2 FRONTACH.

Reprezentacja lekkoatletyczna Szwe 
cii walczyła w niedziele na dwu fron­
tach. W Berlinie wygrali Szwedzi 
wielki pięciomecz. w Groningen pobili 
reprezentację Holandii w stosunku 
82:58 pkt.

Tylko Osendorp zdołał pobić Szwe­
dów — wygrał 100 i 200 mtr. w 10,9 
i 22,3. Niektóre wyniki Szwedów by­
ły lepsze 
tantów w ______  __ _
Bergstróm \92, tyczka Ljungberg 4 
mtr., kula ___ ~
stedt 64,15. Lnne wyniki: wdał Norin 
7.13, 3 kltn. Holmauist i Petterson 
7:57,4, 110 płotki St. Pettersen 15,4. 
dysk Berg 47.10.

niż „głównych" reprezen- 
Berlinie, np. skok wwyź

Berg 14,92, oszczep Teg-

I

Drużynowe mistrzostwa bokserskie 
kl. A i B Warszawy rozpoczynają się 
już w najbliższa sobotę. W klasie A 
startuje sześć drużyn: Skoda._ Makabi, 
Gwiazda. Fort Bema. C. W. 5., Maka­
bi: W kl. B walczy 5 drużyn: Polo­
nia II, Skra, Legja, Ymca, P. Z. L.

Poziom w kl. A lak i B niesłychanie 
się podniósł, to też przez pięć tygodni 
zrzedu będziemy świadkami ciekawej 
walki o tytuły mistrzowskie.

W A kl. zażarta walkę o tytuł sto­
czy Skoda z Makabi.

Tytułu mistrzowskiego broni Maka­
bi. Zmobilizowała ona na mistrzostwa 
najlepszych żydowskich bokserów w 
Polsce. Prócz tego ściągnęła do War­
szawy z Palestyny dwa mocne punk­
ty: Rozenbluma i Neudinga. Skład bę­
dzie następujący: Rundstein. Krawiec­
ki, Rozenblum. Chliwner. Straus, Pil­
nik. Sztal, Neuding.

Skoda pilnie przygotowuje się do 
mistrzostw. W najbliższym czasie po 
odbyciu powinności wojskowej szeregi 
fabrycznego klubu zasili: Krzemiński 
w wadze koguciej. Skład Skody bę­
dzie następujący: Moczko II, Czortek, 
Kozłowski, Bakowski, Seweryniak,

Pogromca rekordów automobilo­
wych dopiął niemal swego celu. Na 
twardem i idealnie równem dnie jezio­
ra słonego w Salt Lake City w stanie 
Utah, pobił rekord światowy, osiąga­
jąc imponującą szybkość przeciętną 
482.601 kmg. W kierunku północno- 
wschodnim miał on nawet 489.537, w 
drodze powrotnej w kierunku poludnio 
wo-wschodnim, pod wiatr tylko 475,665 
kmg. Do jazdy powrotnej wystarto­
wał po krótkim odpoczynku i zmianie 
opon.

Pozatem Campbell przejechał 5 kim. 
ze średnią szybkością 474.805 kmg., co 
jest również rekordem światowym. 
Dawny rekord Campbella, wynoszący 

444,447 kmg. ustanowiony został w r. 
b. na plaży w Daytona Beach.

W Salt Lake City czas na 1 milę 
wynosił w jednym kierunku 11,63 sek., 
w powrotnym 12.05 sek.

Wynik ten nie wyczerpuje ambicji 
Campbella, który chce przekroczyć 
300 mil na godz. Zabrakło mu 0,125 
mili.

Tor dla jazdy Campbella przygoto­
wywało od wielu dni setki robotni­
ków. Ma on szerokości 100 metrów, a 
długości 13 mil — 20,8 kilometra.

Mercedes Benz buduje nowy wóz 
wyścigowy, który jest zasadniczo wzo 
rowany na obecnej wyścigówce. Silnik 
zostaje zachowany ten sam, jak rów­
nież układ zespołów podwozia. Przez 
niższe położenie silnika i walu, poziom 
siedzenia kierowcy obniżony jest o 5 
ein. Wóz posiada nowa karoserie aero­
dynamiczna. rura wydechowa ukryta 
jest w karoserii. Wóz ten odbył już 
próbę na torze Avus i na obwodzie 
Nuerburg. Szykowany jest zasadnieźo

ereisen. który został zaangażowany ia 
ko doradca i organizator dla wyścigów 
i imorez sportowych.

Słynna szwedzka firma Husqvarna 
(motocykle) nie wystenuie w żadnych 
tegorocznych zawodach oficjalnie. Po­
średnio tylko udziela pomocy kilku 
jeźdźcom, między innym-; najlepszemu 
szosowcowi Europy. Stanley Woods'- 
owi i znanemu już w Polsce Stroem- 
bergowi.

Alfa Romeo próbuje iuż obecnie no­
wy wóz wyścigowy z silnikiem lotni­
czym o wkładzie gwiaździstym. Podo 
bny wóz wyścigowy, nader lekki, posia 
daia Niemcy (imperia). Jest to iedno- 
miejscówka o silniku gwiaździstym. 3 
cvl„ dwutaktowym (w tvle). o 750 ccm. 
pojemności — rozwijaiaca 200 klni/g.

Firma angielska MG. wypuściła no­
wy model wyścigowy R z karoseria 
aerodynamiczna. Silnik 750 ccm. 4-o 
cyl. klasyczny, resorowanie wszystkich 
kół (niezależnych) prętami dr. Porsche 
(torsion bar).

ruiunia wystąpi w mouTio oumiuuzur ------------ -------- —
nyni. ale dobrym składzie. Skład jest | ™ ®* z°?b?Izysz,y-Je_cz możliwe jest, 
następujący: Krysik, Wejman, Małec­
ki, Łukasiewicz, Fabisiak, Milewski, 
Posmyk, Sowiński.

Fort Bema walczyć będzie w nastę­
pującym składzie: Grochowski, Tyra­
ła. Wielgaslewicz, Olszewski, Wichliń 
ski, Sochacki. Kostrzewa. Nowicjusza­
mi są: w koguciej Tyrała i w średniej 
Sochacki. Braik jest reprezentanta w 
wadze ciężkiej.

C. W. S. powinien być groźnym 
przeciwnikiem w mistrzostwach. Skład 
brzmi: Wieczorek. Śmiech. Ciechom­
ski, Dolecki. Kozakiewicz. Zdanowicz, 
Karpiński i Łagiewski. Zupełną niewia 
domą jest reprezentant w wadze cięż­
kiej — Łagiewski.

Gwiazda, drużyna Rotholca walczyć 
będzie w składzie: Dajczgewand. Rot 
hole, Cukierman, Niedobier. Goldberg, 
Ajzenberg, Rosenberg i Snopkowski.

W mistrzostwach kl. В tytuł mi­
strzowski zdobędzie bez dyskusji dru 
źyna Dorobów — Legja.

że po zakończeniu tegorocznego sezo­
nu rozgrywek odbędzie próby bicia re 
kordów.

Lekki samochód konstrukcji krako­
wianina Adama Gluecka „Iradam“ cie 
szy sie iuż wiekszem zainteresowaniem 
zagranica niż w kraiu. Miedzy innemi 
tygodnik niemiecki Motor und Sport po 
święcą mu w numerze 32 dłuższy arty 
kuł ciekawie ilustrowany. Nowy ten 
typ Iraam posiada silnik dwutakto- 
wy w tyle wozu, o cylindrach leżących 
naprzeciw siebie. Wiele innych szcze­
gółów konstrukcyjnych zwraca na nie­
go uwagę świata fachowego zagranicy.

Słynny czeski ieździec, Turek (wóz 
Aero), który uległ ciężkim obrażeniom 
w wypadku na tegorocznym wyścigu 
..Czechosł. 1000 mil“, powrócił iuż cał­
kowicie do zdrowia. Na krótko przed 
tym wyścigiem odbywał raid do Ro­
sji przez Warszawę, gdzie nawiazal 
kontakt ze sferami samochodowemi.

Auto Union — grupa wyścigowa, ma 
nowego kierownika. Jest nim dr. Feu-

WŁOSI PLYWA.JA TEŻ LEPIEJ 
OD POLAKÓW

Na meczu pływackim Francja — 
Włochy, Francuzi i Włosi dowiedli 
swej wyraźnej wyższości nad Polską.

W biegu olimpiiskm 4 x 200 mtr. 
Francuzi pobili rekord w czasie 9:34,8. 

I Włosi zajęli drugie miejsce w czasie 
9:41. Najlepszy Francuz Taris miał 
2:17,8, najgorszy Cavalero 2.27. Naj­
lepszy Włoch Signormi 222,1, naj­
gorszy Luciani 2:29.

W meczu piłki wodne! Francja po­
biła Włochy w stosunku 6:2.
NADZIEJE PŁYWACKIE AMERYKI.

Choć Amerykanie sami przyznają, 
że Helen Madison nie uda się zastą­
pić, ostrza sobie apetyt na Olimpiadę. 
Myślą nawet, że uda im się powtó­
rzyć rekord z Los Angeles i wygrać 
6 konkurencyj z pośród siedmiu.

W pływaniu stylem dowolnym asa­
mi Ameryki są Leonore Knight i Oli­
ve Mc Kean; w stylu grzbietowym no­
wym talentem jest Elżbieta Kornpa. 
Do stylu klasycznego chcą przerzucić 
mistrzynię skoków Katarzynę Rawls. 
W skokach zapas gwiazd jest wystar­
czający: Dorothy Povnton no i mło­
dziutki talent z Florydy, jedenastolet­
nia Mary Hoeger, która uważają za 
murowaną nrstrzynię olimpijską. Feno 
nienalną formę zawdzięcza ona zresz­
tą swej matce, która jest wybitną pły­
waczka.

ZABALA W EUROPIE.
Mistrz olimpijski maratonu przyjeż­

dża do Europy, gdzie bawił już przed 
Olimpiadą w Los Angeles. Będzie on 
startował w Skandynawii na dystan­
sach nie krótszych niż 5 klin.

fnnfralna ClfJarinira 7 UJ i 3 7^11 Ctriolorlfionn WARSZAWA, poleca broń I amunicję małokalibrową, tarcze do strzelali, kostjumyl przyrządy LC ll Ilu HI u JBlGUIIIlu £.WIQ&hU JlIŁCIClhlCyU Sienkiewicza, i gimnastyczne oraz wszelki sprzęt sportowy po cenach najniższych.

REWELACYJNE MODELE 1936 T. RAOJO-ODBIORNIKÓW PHILIPSA SPRZEDAJE 7 SKLEPÓW FIRMY 

GRIMM S i KAMIEŃSKI, warszawa
Marszałkowska 131, GDYNIA 
Rymarska 7, Starowlejska 47,

KATOWICE
3-go Maja 23,

POZNAŃ ŁÓDŹ
27 Grudnia 14, Piotrkowska 64,

BIELSKO 
Legjonów L
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najlepszych
Skok wdał: 1) Leichum (N) 7.73, 2) 

Paul (Fr) 7.70, 3) Long (N) 7.64, 4) 
Baumle (N) 7.57, 5) Witte (N) 7.4«, 6) 
Studer (Szwajc.) 7.48, 7) Haijje (Fin.) 
7.44, 8) Berg (Norw.) 7,43, 9) Koltai 
(Węgry) 7,43, 10) Tolamo (Fin) 7,42.

Skok o tyczce: 1) Schneider (Polska) 
4,10, 2) Rajewski (Rosja) 4,08, 3) Liung 
berg (Szw) 4,05, 4) Müller (N) 4.05, 
5) Lange (Szw) 4,00, 6) Szulc (N) 4,00, 
7) Hartmann (Ń)*  4,00, 8) Lindroth (Fin) 
4.00, 9) Gustavsson (Szw) 4.00, 10)

OSTROWIEC KIEŁ. Na trasie Ostrowiec —
Skarżysko — Ostrowiec 100 km. odbyt się bieg 
kolarski o puhar klubów fabrycznych 1) Trzan- 
kowskl (KSZO) 3:01:05, 2) Sobótko (KSZO),
3) Kaczmarczyk (Broń), 4) Cichocki (T. C. 
Wierzbnik). Organizacja zadowoliła.

Pływak KSZO — Stefan Nowicki znajduje się 
obecnie w bardzo dobrej formie. Setkę „żabą“ 
stale przepływa poniżej 1.23.

KSZO — Strzelec (Opatów) 8:1 (2:1) 
dzla p. Frajfeld.

KUTNO. Makabl (Łódź) — Kutnowlanka 
Gra równa, wynik krzywdzi gospodarzy, 
dzia p. Liildewicz słaby.

BARANOWICZE. Ognisko —Ognisko (Pińsk) 
6:2. Sędzia p. Rotkowlcz dobry. Ognisko — 
Makabi 0:0. Ognisko nie potraf Bo uwidocznić 
swej przewagi.

OTWOCK. OKS — Wichura (Warszawa) 
2:0 (0:0). O mistrzostwo kl. B. Bramki: Wv- 
rożębskl I Stańczak. Sędzia p. Itasselbusch 
dobry. Potęga (Warszawa) — Wulkan 3:2 
(2:1). Bramki dla Potęgi: Rolsztajn 2 I 
Bok 1, dla Wulkanu Krochrnalnlk 1 2. Siat­
kówka OKS — Miedzeszyn 15:10, 15:10.

ZAMOŚĆ. SKS Hetman — Czarni (Lwów) 
2:1 I 2:0. Czarni dobrzy technicznie, pod 
bramką zawodzili. W pierwszym dniu bramki 
dla Strzelca zdobyli Kitka II I Machlarz. dla 
Czarnych — Stupnicki. Wyróżnili się ze 
Strzelca Suchowierz, Ogórek I Kitka II, a z 
Czarnych Stupnicki I Borowski. Sędziował p. 
Borowski, słabo. Boisko przedstawiało jedną 
wielką kałużę.

W drugim dniu gra w ostrem tempie. 
Bramki dla Strzelca zdobyli Sokołowski I 
z karnego Piotrowski. Wyróżnili się ze 
Strzelca Suchowierz, Ogórek I Machlarz. Sę­
dziował p. Borowski.

Lindblad (Szw) 4.00, 12) Morończyk
(Polska) 3.96.

Tróiskok: 1) Rajasaari (Fin) 15,38, 
2) Drechsel (Nj 14,99. 3) Suomola (Fin) 
14,98, 4) Szirman (Węgry) 14,89, 5)

Do końca sezonu lekkoatletycznego 
Pozostało jeszcze dobrych kilka tygo­
dni. Wyniki w poszczególnych konku- 
rencjach zostały jednak już wyśrubo­
wane, chociaż zapewne doczekamy się 
Weiednego przegrupowania, nietylko 
na ostatnioh miejscach, lecz i w pozy­
cji leaderów.
. Dwu Polaków prowadzi w tabeli — 
•'Ucharski znajduje sie na pierwszem 
Miejscu w biegu na 800 metrów, a 
Sznajder zdystansował swoich euro- 
bejskich rywali o 2 ctm.

Heliasz rzutem 15.68 zajmuje czwar- 
Je miejsce, Tilgner jest zaś dopiero na 
'(-em miejscu. Lokajski z drugiego 
'niejsca tabeli, które zajmował na po­
czątku sezonu spadl na 5 miejsce, da- 
yc sie wyprzedzić dwu Niemcom i je­
dnemu Finnowi. Morończyk w skoku 
0 tyczce zajął 12 miejsce, 12 miejsce 
W trójskoku ma również Luckhaus.

Trudno mówić o supremacji którego 
«olwiek z państw — Finlandia. Szwe­
cja i Niemcy wyprzedzają jednak wy­
śnię reszte krajów Europy. 
, /00 mtr.: 1) Neckerman (N) 10,4, 2) 
'-«ichum (iN) 10,4, 3) Hanni (Szw) 10,4, 
7' Borchmeyer (N) 10,5, 5) Hornberger 
'N) 10,5, 6) Wieden (N) 10,5, 7) Ossen- 
larp (H) 10,5, 8) Sir (W) 10.5, 9 Stein 
«letz (N) 10,6. 10) Berger (H) 10,6. 
.200 mtr.: 1) Hanni (Szw) 31,3, 2) 
Hornberger (N) 213, 3) Borchmeyer 
JN) 21,4, 4) Ossendarp (Hol) 2,14, 5) 
gir (W)21,4, 6) Holmes (Ang) 21,4. 7) 
Neckerman (N) 21,5, 8) Berger (Hol) 
£i-5, 9) Strandberg (Szw) 213. 10) 
₽ontar (N) 21,6.

400 mtr.: 1) Roberts (An) 47,7, 2) Ha- 
hjann (N) 47,8, 3) Brown (Ang) 48,1, 

Stromberg (Szw) 48,6, 5) Ljulko
'Rosja) 483, 6) Zsitrai (W) 48,6, 7) 
favemari (Włochy) 483, 8) Wachen- 
■ddt (Sw) 48,6, 9) Stanley (Ang) 48.8, 
«0) Guillez (Francja) 483.
800 mtr.: 1) Kucharski (Polska) 1:513, 

Lanzi (Włochy) 1:52,2, 3) Teilen 
JFin) 1:52,5, 4) Johanessen (Norw) 
'323, 5) Stothard (Ang) 1:53, 6) We- 
«’ibers (Szwecja)) 1:533, 7) Ny (Szwe 
Ga) 1.-533, 8) Dessecker (N) 1:53,4, 9) 
poix (Fr) 1:53,8, 10) Powel! (Ang)
L53.8.

1-500 mtr.: 1) Schaumburg (N) 3:53,9, 
?) Beccali (Włochy) 3:54, 3) Reeve 
JĄng) 3:54,2, 4) Riddel (Ang) 3:54,7, 5) 
Ny (Szwecja) 3:55, 6) Matilainen Fin) 
7.35, 7) Höckert (Fin) 336, 8) Rothbart 
'N»3:57, 9) Böttcher (N) 3:57, 10) Nor­
mand (fr) 3fi7. •
.5.000 mtr.: 1) Lehtinen (Fin) 14:36,8, 
Z ^Liki ,(p‘n) 144O'\* * 3) Salminen (Fin) trójkowa: c«ia<hki k. s. 
27:42, 4) Johnsson (Szwecja) 14:44,6, • dtlec 2:0 (15:13, 15:10).

,i Virtanen (Fin) 14:473, 6) Znamen-' 
»ki (Rosja) 14?53,4, 7) Petterson (Szw) 
’<353, 8) Loukola (Fin) 14:57, 9) Ro- 
chard (Fr) 14:58, 10) Syring (N)

,{0.000 mtr.: 1) Salminen (Fin) 30:38,4, 
Askola (Fin) 30:38,8, 3) Haas (Ń) 

"1:00,7, 4) Kelen (Węgry) 31:26, 5) 
yńatnenski (Rosja) 31333, 6) Torikka 
£Tin) 31363, 7) Siring (N) 32:01, 8) 
&lm (N) 32:063, 9) Lorekola (Fin) 
ó?:123, 10) Tamila (Fin) 32:18,8. 
,110 mtr. przez plotki: 1) Wegner (iN) 
}i5, 2) Finlay (Ang) 143, 3) Sjolstedt 
'pin) 143, 4) Welsder (N) 14,6. 5) Lid- 
Pjan (Szw) 14,7, 6) Leitner (Austrja) 

7) Kaan (Hol) 143. 8) Mandikas 
!§z) 15, 9) Huber (N) 15, 10) Areskons 
lszw) 15.
- 400 mtr. plotki: 1) Kovacs (Węgry) 
?“.6, 2) Areskong (Szwecja) 533, 3) 
Regner (N) 53,9, 4) Scheele (N) 54,1, 

Yoy fool (irlandja) 543, 6) Facelii 
’Wl) 54,4, 7) Noia (Fin) 54,7, 8) Al- 
£lechsten (Nor) 54,9, 9) Hunter (Ang) 
°a> 10) Nottbrock ĆN) 55,1.

Sfeofe wwyź.- 1) Perasalo (Fin) 1.98, 
•J Weinkotz (N) Ij97, 3) Martens (N) 

4) Gehmert (NT 1,95, 5) Bodosi 
Jwegry) 1,95, 6) Kotkas (Fin) 1,94, 7) 
!bjjuse (Est) 1,93, 8) Lundquist (Szw) 

■?3, 9) Rosenthäl (N) 1,90, 10) West 
'Ang) 1,90.

Biuletyn tygodniowy z prowincji
OSINY k. GŁOWNA. Strzelec (Osiny) — So­

kół (Łowicz) 3:1 (2:0). Mecz tow.
RAWICZ. Strzelec — Sr emski K. S. 2:1. 

Mistrz, kl. B. Sokół (Rawicz) — Sokó! (Czem­
piń) 6:0. Gra chwilami brutalna. Mistrz kl. C.

Tenis: Polonia (Leszno) — Strzelec 4:2. 
Wyróżnili się Kopczyński i Rokocipskl.

WOLKOWYSK. Tnójmecz siatkówki: 1) O. M. 
P., , 2) Makabl, 3) Przyszłość.

KIELCE. Blabia Oóra (Podhale) — Repr. 
kl. żyd. 6:0 (4:0). Sędzia p. Grysma. Rcpr. 
kl. polskich — Biabla Góra 4:1 (1:0). Dobry 
poziom. Sędzia p. Ostrowlcz b. dobry. Lu­
dwików — Górnik 2:2.

ALEKSANDRÓW KUJ. Orlęta — Parowóz 
(Kutno) 6:2 (0:1). O wejście do kl. A. Bram­
ki dla Orląt: Palestyński (3), Wobutowskl (2) 
Wlchllński.

STAROGARD. SKS — P. P. G. (Grudziądz) 
4:0 (3:0). Bramki: Olejnik (3) I Derda. P. P. 
O. grat brutalnie. SKS junj. — Strzelec II 0:0.

OSTRÓW WLKP. Sokół (Kempno) — Ostro- 
wla Ib 3:3 (1:0). Podczas meczu graczowi 
Olkowi I złamano nogę. Sędziował p. Plewa.

BĘDZIN. Sarmacja — Hakoah 4:1 (0:0). 
Mistrz, kl. A. Bramki: Michalik (2), B. Ci- 
choń I Konecki S. Dla Hakoahu — Gutman. 
Sędziował p. Pictrakowskl z Nlwkl nleszcze- 
Sólnle. Sarmacja rez. — Hakoah rez. 2:1 (2:1). 

ędzlowat p. Skawiński dobrze. Zaglębianka— 
Policyjny K. S. (Sosnowice) 3:1 (2:0). Mistrz 
kl. A. Bramki: „Klwaluk“, Karch I Kwapisz 
z rzutu karnego, oraz Gęborek dla Policyjne­
go. Sędziował p. Grabowski dobrze. Żagle- 
blanka rez. Policyjny rej. 9:0 (5:0). Sędziował 
p. Parzniewskl dość dobrze. Maaplllm (Gordo- 
nja) — Nordja 5:1 (4:1). Bramki: Najman 
(2), Kohn, Kcstenberg 1 Ocrszonowicz, oraz 
Najman dla Nordjl. Sędziował p. Kokotek do­
brze.

CZELADŹ. — Zagłębie (Dąbr. Oóm.) — 
Brynica 0:0. Mistrz, kl. A. Wynik krzywdzi 
drużynę gospodarzy. Najlepsi na boisku Wol­
ski i Kłos oraz Mydiowiccki. Sędziował p. Mo­
stkowi« doskonale. Brynica rez. — Zagłębie 
rez. 6:0 (3:0). Sędziował p. Michalski słabo. 
Siatkówka szóstkowa: Czeladzki K. S. — Sol­
vay, Grodziec 2:0 (15:8, 15:10). Siatkówka 
trójkowa: Czeladzki K. S. — Solvay, Gro-

ORODZIEĆ. — Unja (Sosnowiec) — Solvay 
2:0 (1:0). Mistrz, ki. A. Bramki zdobył No­
wak. Sędziował p. Salamończyk słabiej niż zwy­
kle. Sotvay rez. — Unja rez. 3:0 (2:0). Sę­
dziował p. WoJnowskI dobrze. Solvay jun. —- 
Czeladzki K. S. jun. 3:1 (2:0).

M1LOWICE. — Czeladzki K. S. — Płomień 
4:3 (4:1). Mistrz, kl. A. Bramki: Bogucki (2) 
Geisler I Kałużny, dla Płomienia: Bartoś I Ma- 
dążek (2). Sędziował p. Grabiński dobrze. 
Czeladzki rez. — Płomień rez. 7:4 (5:3). Sę­
dziował p. Nowak nieszczególnie.

MYSŁOWICE. — K. S. M. Niwka — Zew 
(Niemce) 3:0 (2:0). Mistrz, kl. B. Bramkarz 
miejscowych Zemetka uległ ciężkiemu złamaniu 
nogi. Sędzia p. Sozański niepotrzebnie dopu­
ścił do ostrej gry. Bramki: Luter (2) I Mltel- 
skl.

GOŁONóG. — R. K. S. — Orlęta (Dąbr. 
Góm.) 2:1 (1:1). Mistrz, kl. B. Bramki dla 
RKS-u: Pałasz I Trytko. Sędzia p. Małecki bez 
zarzutu.

PIASKI. — Placówka — Ruch. (Sosn.) 3:0 w. 
o. Drużyna kolejarzy nie przyjechała spowo- 
du niezatatwienla jej protestu przez władze 
Okr. Klei.

NIWKA. — świt (Sosn.) — Samson 2:0. 
Mistrz, kl. B. Mecz przerwany w pierwszej 
połowie spowodu awantury na boisku. Bramki 
Bcklowskl i Królikowski. Sędziował p. Stolarski 
słabo.

STRZEMIESZYCE. — Czarni (Sosn.) — Bry­
gada 2:1 (1:0). Mistrz, kl. B. Bramki dla 
Czarnych: Oullnskl 1 Mucha. Sędzia p. Cupiał 
słaby.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Mecz tenisowy o za­
kwalifikowanie się do klasy A, pomiędzy świę- 
tochtowlckim K. T. I Slemlanowlckicm K. T. 
przyniósł zwycięstwo gospodarzom, pomimo, 
że w drużynie siemianwlcklcj grat znany za­
wodnik Warwas ze śląrka Opolskiego, (hr).

MYSŁOWICE. Rekordowe zwycięstwo uzy­
skali piłkarze KPW. Śląsk, nad K. S. „06“

Anderson (Szw) 14,86, 6) loch (N)
14.86, 7) Heilerforth (N) 14.75, 8) Ho- 
vaara (Fin) 14.73, 9) Salonen (Fin)
14,70, 10) Noren (Fin), 14.66. 12) Łuck- 
haus (Polska) 14,65.

Rzut oszczepem: 1) larvinen (Fin) 
74,8, 2) Stoeck (N) 73,96, 3) Toivonen 
(Fin) 69,62, 4) Weimann (N) 69,09, 5) 
Lokajski (Pol), 6) Vainio (Fin) 68,90, 
7) Sippala (Fin) 68,08, 8) Nikkanen 
(Fin) 66,912, 9) Szulc (Est) 66,68, 10) 
Attewall (Szw) 66.37.

Rzut dyskiem: 1) Schroeder (N) 
53,10, 2) Anderson (Szw) 52,30, 3) Berg 
(Szw) 50,75, 4) Lampert (N) 50.24, 5) 
Donogan (Węgry) 49,95, 6) Hedwall

bijać przeciwnika 10:2 (5:1). Bramld dla ko­
lejarzy uzyskali Grządzlel 1 Bijok (po 3), żu­
rek 2, oraz Picrnlkarczyk 1 Pańczyk (po jed­
nej).

ŁAGIEWNIKl-ńl. W ramach twlęta aporto­
wego, urządzonego przez KS. Naprzód, roze­
grano zawody lekkoatletyczne T, O. Sokół Ła­
giewniki — Sokół Madejkowlce. Zwyciężyli 
pierwsi 63:45. (hr).

SIEMIANOWICE. W meczu o mistrzostwo 
miasta, „07“ pobito Śląsk 2:0. Mecz prowa­
dził słabo p. Kossek. Po poprzednlem zwycię­
stwie nad Iskrą (2:1), K. S. „07“ zdobył ty­
tuł mistrza Siemianowic, (hr).

GRUDZIĄDZ. Zorganizowane przez M. K. W. 
P. zawody pływackie zgromadziły na starcie 
około 50 pływaków i 15 pływaczek. Wyniki: 
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(Szw) 48.94, 7) Sörlie (Nor) 48,80, 8) 
Syllas (Grecja) 48,80, 9) Liakon (Ro­
sja) 48,70, 10) Remecz (Węgry) 48,65.

Rzut kula: 1) Woelke (N) 16,21, 2) 
Baerluud (Fin) 15,74, 3) Viding (Esto­
nia) 15,61, 4) Heliasz (Polska) 15.58, 
5) Schroeder (N) 15,57, 6) Douda
(Czech.) 15.49, 7) Lampert (N) 15.46, 
8) Kemtsi (Fin) 15,40, 9) Stoeck (N) 
15,36, 10) Duchour (Fr) 15,36, 14) Til­
gner (Polska) 15,31.

Rzut miotem: 1) O‘Callaghem (Hol.) 
56.90, 2) Porhoela (Fin) 53.36, 3) Ha- 
mula (Fin) 51,93, 4) Jansson (Szw.) 
51.76, 5) Blask (Ń) 51,66, 6) Annamaa 
(Est.) 51-58. 7) Kuotanen (Fin) 51,32,8) 
Finnila (Fin) 49,87.

Panie: 5x50 m. M. dow. 1) Sokół 4:07,5 (no- orkowe powzięte 1 budziły niejednokrotnie ogól- 
wy rekard Pomorza), 3x100 m. trójstylowa •— ny niesmak.
1) Sokół 5:24 5 (nowy rekord Pomorza), 4x100 ------ -- ~ ‘ ‘
m. <ow. 1) Sokół 7:38,3 _ __ _

Młodzież męska do lat 14-6tu: 4x50 m. dow. turniej tenisowy o mistrzostwo Lublina.
1) W. K. S. 3:31 min., 3x50 m. trójstylowa ----------------------------------- - Ł --------
1) Sokół 2:23 min., 3x50 m. dow. 1) Sokół.

Młodzież do lat 18-tu — 5x50 m. dow. 1) 
Sokół 3:09. 4x200 1) W. K. S. 13:49,4, 3x100 
m. trójstylowa 1) W. K. S. 4:52,4.

Panowie 4x200 m. 1) W. K. S. 12:19,2 (no­
wy rekord Pomorza), 4x100 m. klas. 1) So­
kół 7:06,2, 5x50 m. 1) Sokół 2:56,5 (nowy 
rekord Pomorza), trójstylowa 3x100 m. 1) w. 
K. S. 4:37. 10x50 m. 1) Sokół 6;13,6. De­
cyzje p. Rychtera, który bawi jako instruk­
tor pływacki, byty niejednokrotnie zbyt gorą-

Prasa niemiecka aorobuje 
werdykty meczu warszawskiego

Berlin, 2 września.
Poniedziałkowe dodatki sportowe 

niemieckich dzienników wypełnione są 
sprawozdaniami z wielkich polsko-nie­
mieckich imprez ubiegłej niedzieli. 
Omówienia finiszu wyścigu kolarskie­
go Warszawa — Berlin, startu pływa­
ków niemieckich w Warszawie, poje­
dynków Krauss Dollinger z Walasie- 
wiczówną w Poznaniu, 
kiego boju pięściarzy 
zajmują cale szpalty.

Naturalnie meczowi . . 
poświecą sie specjalnie dużo miejsca. 
Prasa codzienna podkreśla wspaniałe 
ramy zewnętrzne meczu, twierdząc, że 
mecz warszawski był wydarzeniem 
roku i że stolica Polski ustanowiła re-

wreszcie wiel- 
w Warszawie

ipięściarskiemu

'LUBLIN. Sekcja tenisowa A. Z. S.-a Lu­
blin, organizuje w dn. 5 — 8 września r. b.

INOWROCŁAW. W zawodach tenisowych o 
mistrzostwo miasta Inowrocławia tytuły mi­
strzów zdobyli w grze pojedynczej panów Ja­
siński bijąc Śliwińskiego 6:0, 6:3 6:4, w po­
dwójnej para Jasiński, Machnlkowski wygry­
wając z parą Masłowski, Śliwiński 6:2, 6:2, 
7:5, pojedyńczej pań Putzówna zwyciężając 
Maciejewską 6:1, 6:1. W grze mieszanej wy­
grywa para Wróblewska, Jasiński w spotka, 
niu z parą Maciejewska, Machnikowskl 5:7, 
6:3, 8:6.

Lekka atletyka: Sokół (Gniezno) — K. P. W. 
104:91. W poszczególnych konkurencjach zwy­
ciężyli: 100 m. — Barezak (1) 11,3, 200 m.
— Kwapiszewski (G) — 25, 800 m. — Kuchar­
ski (O) 2:11,8, 1.300 m. — Kucharski (G) 
4:29, wzwyż — Barezak (L) — 168, wdał — 
Barezak (1) — 634 tyczka — Przybylski (O)
— 3.05, kula — Pawłowski (O) — 12,35,
dysk — Pawłowski (O) — 7.18, oszczep — 
Michałowski — 40 m., 4x100 — Inowrocław —- 
47.9.

Pięściarskie mistrz, drużynowe kl. B Goplanja
— Sokół (Gniezno) 14:2, oddając dwa pun­
kty walkowerem w wadze półciężkiej. Zwycię­
żyli: Lada, Nawrocki, Niemczyk, Kruszyński, 
Stube II Stube I (G). W ringu sędziował p. 
Derda K., na punkty pp. Urbaniak i Kubik.

STARACHOWICE. Lekkoatletyka: ałręg Łó­
dzki — Pod okręg Starachowice 78.6:62.4, 100 
m. 1) Ktodas 11.6 (Ł). Kula 1) Imiela 12.95.5 
(S). 1500 m. 1) Mitellstoedt 4.213 (S). Skok 
wdał 1) Bobiński 6.32 (Ł). Sztafeta 40100 1) 
Łódź 46.3 Oszczep 1) Leśkiewlcz 53.94 (S). 
400 m. 1) Mitellstacdt 5.2 (S). Wwyż: Salo- 
moński (S). Ktodas (Ł) po 162, 5000 m. 1) 
Jańczyk 17.15.6 (Ł). Dysk 1) Imiela 40.14 (S). 
Tyczka 1) Bobiński (Ł), Mlrkowski (S) po 
3.07. Sztafeta olimpijska 1) Łódź — 3.38.

BRODNICA n. DRWĘCĄ. Eliminacyjne za­
wody lekkoatletyczne do zawodów okręgo­
wych 100 m., wdał 1 wzwyż — Nlklews» (Gi­
mnazjalny K. S.) 11.8 a., 6.20 m. i 1.63 m„ 
tyczka — Bogacki (Sokół) 3 m., kuta — Ka- 
pczyński (Brodniczanka), 11,35 m„ 400 m. — 
Reński (K. S. M.) 58,8 s., Sokół (Lidzbark) — 
B. K. S. 5:2 w tenisie.

Siatkówka: Broniczanka — K. P. W. 15:1,

MŁAWA. Płońsk 1934 — Poczt. P. W. 3:1 
:1). Bramki dla Płońska: Banasiak (2) I Go- 
ckl. Sędziował słabo p. Weselik.
KRASNYSTAW. W. K. S. — „Czarni" 

(Chełm Lub.) 9:1 (4:0). Bramki dla zwycięz­
ców: Dzienne (4), Leszczyński (), Oarbal i 
Osoba.

GOSTYNIN. Strzelec (Oostynln) — Kutno 
3:2.

ŻYCHLIN. D. K. S. (Dobrzelin) — Gosty- 
nianka 8:1.

PŁOCK. Hapoel — P. A. K. S. 4:1 (2:1). 
Odmłodzony zespół Paksu przegrał zasłużenie. 
Sędziował p. Szatan b. dobrze.

Wyścig kolarski 50 km. wygrał Mletz (P. T. 
K.) 1:38:13 przed Szpitzerą, Zawłocklm (P. A. 
K. S.), Sztywną (Sokół), Kawką (Legja W-wa) 
Kosowskim (Jur).

Regaty na Wiśle: dwójki pólwyśc. Junj.: 1) 
Tomaszewski, Krysicki 9:12, dwójld pólwyśc. 
senj. 1) Kawlccki — Łukaszewski 832 czwór­
ki pólwyśc. 1) Kawlccki, Łukaszewski, Wa- 
śniewski Sobociński 8:20, Jedynki półwyśc. 1) 
Przygodzki, 2) Sobociński.

Kajakarstwo — 2.000 m. 1) Wiśniewski, 
Stefański; 4000 m. — 1) Lisicki, Kijek.

ZGIERZ. Hakoah (Łódź) — Sokół 2:1 (1:1). 
Bezmyślna kopanina. Bramki zdobyli: Preaser I 
Kreleer oraz Wesołowski. WyróżnfU się: Weso­
łowski I Laskiewlcz. Sędziował p. Bryszewskl. 
Tur (Ozorków) — Boruta 2:0 (1:0). Mecz o 
wejście do klasy B. Bramki: Krysztofiak I Wa- 
siak. Na wyróżnienie zasługują: Lelewski 1 
I Koplin z Boruty oraz Majchrzak z Tum. Sę­
dzia p. Feja b. dobry.

Sokół (Aleksandrów) — Przybyłowlanka 2:1.
Bieg kolarski 100 km. 1) Potemka 3:31 przed 

Szechingcrem i Kubiakiem.
Trójbój młodzików H. K. S.-u wygrał Za­

wisza przed Dudką i Cichockim. 

kord widzów na amatorskich zawodach 
pięściarskich. Większość pism codzien­
nych Jest również zadowolona z prze­
biegu rezultatów sportowych meczu. 
Stwierdza się, że Polacy uczynili dal­
sze, ogromne postępy, choć ich naj­
ważniejszą bronią jest wciąż jeszcze 
twardość.

Sprawozdawcy ,.B. Z. am Mittag“ i 
prasy rządowej („Völkischer Beobach­
ter“ i „Angriff“) zgadzają się z wer­
dyktami wszystkich walk. Stwierdzają, 
że Rotholc i Chmielewski górowali o 
klasę nad swymi przeciwnikami j że 
zwycięstwo Krzemińskiego było nie­
znaczne, ale zasłużone. „B. Z. am Mit­
tag“ uważa Chmielewskiego, za naj­
lepszego pięściarza wieczoru. Z poko­
nanych Polaków podobał się sprawo­
zdawcom niemieckim Sipiński, który 
natrafił jednak na walczącego poniżej 
swej normalnej formy Schmedesa. 
Niezupełnie zadowolone wyrokami ar 
bitrów jest „Deutscher Nachrichten Bu 
reau“, a z nią „12 Uhr — Blatt“, twier­
dzące, że Rappsilber został pokrzyw­
dzony. Bardzo szczególne sprawozda 
nie znajdujemy w fachowym „Box - 
Sporcie". Sprawozdawca tego oficjalne 
go organu niemieckiego pięściarstwa za 
czyna od ostrej krytyki publiczności, 
której przypisał fanatyzm i brak mi­
nimalnego objektywizmu. Krytyk uwa­
ża przytem, że ósemka niemiecka 
walczyć musiała nietylko z przeciwni­
kami w ringu, ale i ze stronniczością 
węgierskiego i czeskiego sędziego.

Szukamy w sprawozdaniu usprawie- 
dliwenia dla tej pochopnej opinii i znaj 
dujemy je częściowo tylko w ocenie 
walki Krzemiński — Rappsilber. A Es­
sen?

Do jakiego jednak stopnia mieszka­
jący stale w Polsce (!) sprawozdaw­
ca nie orientował się w stosunkach i 
sytuacji, stwierdza jego opinja. że każ­
dy inny pięściarz niemiecki walczący 
w miejsce Jaspera pokonałby reprezen 
tującego Polskę w w. półciężkiej Szy­
murę (!!!) Nie jest to zwykła omyłka, 
gdyż nazwisko Szymury powtarza się 
w calem sprawozdaniu. Czytamy więc 
m. in., że Szymura „rozporządza cią­
gle jeszcze swą niebezpieczną prawą i 
sercem do walki“, tak jakby biedny i 
zatajony Chmielewski- był emerytem, 
walczącym resztkami dawnych umiejęt 
ności.

Nad tern więc niefachowem sprawo­
zdaniem fachowego organu nie w'arto 
obszerniej rozprawiać. Może „Box- 
Sport“ poprawi się w przyszłości, na ao 
czekamy już dość długo. gil.

Sł-
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K. S. Piast, nlegdył czołowa drużyna Pol­
ski, kierowana przez nieudolnych nlerozumle- 
jących Istoty aportu ludzi, znajduje się w o- 
piakanych warunkach materjalnych I zagrożo­
na Jest spadkiem z Ligi.

Członek zarządu K. S. Pl&st, Teołil Baje 
1 jego przyjaciel Klubman, uczciwi ludzie i 
wielcy entuzjaści, wszelklemi silami starają 
się ratować swój klub. Poznawszy bogatego 
reemigranta z Argentyny, Jankowskiego, któ­
ry przytem objawia niezwykłą orientację w 
w plłkarstwle nietylko polskiem ale i śwla- 
towem, obaj przyjaciele proszą go gorąco, 
aby zgodził się zostać prezesem KS Piast. 
Jankowski ulega tym namowom, ale kandy­
daturę Jego mual wysunąć na walne zgro­
madzenie zarząd. Bacowl udaje się na zebra­
niu zarządu wywieść w pole wiceprezesa Ho- 
rewnlcklego i przeprowadzić swój plan. Za­
rząd przeglosowuje kandydaturę Jankowskie­
go 3 glosami przeciw 1.

Bajca I Klubmina spotyka teraz niebywała 
niespodzianka. Jankowski zdradza Im swą ta­
jemnicę. Okazuje się, że Jest on słynnym, le- 
nomenalnym bramkarzem, którego przed kil­
ku laty znał cały świat pod nazwlikiem Char- 
les Grant. Nie chce on jednak, przynajmniej 
norazie, przyznawać się do swej świetnej 
przeszłości I zobowiązuje słowem obu przy­
jaciół, że zachowają tę wiadomość przy so­
bie.

Tymczasem Horewnlckl, wespół z bramka­
rzem KS Piast Felkiem Kontersklm opraco­
wali pian działania na walne zgromadzenie 
aby nie dopuścić do wyboru Jankowskiego. 
Monterski to mądwoda klubowy, który oba­
wia się nowych 1, jak przewiduje twardych 
rządów „Argentyńczyka". Horewnlcki — sla­
by człowiek, cierpiący na manję wielkości, 
a przytem maltretowany przez swą żonę spo- 
wodu tlirtu, jaki prowadzi z p. Liii, pomoc­
nicą swą w sekretariacie Związku. Po awan­
turze z żoną Horewnlcki salwuje się ucieczką.

Ni widowni ukazuje się „Król sportowego 
wywiadu“ Bogusław Midorowicz, który składa 
swemu szefowi Nerw-Nerwlńskiemu relacje z 
walnego zebrania KS. Piast.

— Dobry wieczór panie Bogusławie! — za.- 
"olal ktoś z korytarza.

— A, witam panie Oskarze!
— No, co słychać? Odwalił pan wszystko?
— Już wszystko! Już jutro Piast rozegra 

^cz z Lech ją pod nowym sterem! Jankowski 
z°stał prezesem Piast?

— Co pan powie!

— Oskar Nerw-Nerwiński redaktor naczelny 
„Echa Stadjonu“ wprawnym ruchem wrzucił w 
oko monokl i objął ramieniem Midorowicza.

— Jakże poszło? Scysje? Starcie dwu blo­
ków? Co mówił Horewnicki?

— Nie było go wcale na zebraniu, podobno za­
chorował.

— Ach, tak... Przejdźmy, panie Bogusławie, 
do mego gabinetu, tu pan nie może przecie pra­
cować. Papierosa?...

Midorowicz poczęstował się „Sfinksem“. Po­
tem, prowadzony pod rękę, zaczął zdawać rela­
cję szefowi. Nerwiński trzaskał palcami i powta­
rzał swoje „Co pan powie“! Potem, już w 
drzwiach gabinetu, powiedział głośno: „doskona 
le, doskonale panie Bogusławie“. Jego długa, ge- 
rykuperowska postać zginała się raz po raz do 
wysokości Midorowicza, rozpościerała się nad 
królem reporterów jak skrzydła anioła— dozor­
cy.

Jakim człowiekiem był Nerw-Nerwiński, dzięki 
jakim przymiotom ducha cieszył się ogólnem 
uznaniem i jaką rolę sądzone mu było odegrać 
w tej powieści — narazie Państwu nie powiem. 
Chwilowo zostawmy obu tych panów, szefa i jego 
„prawą rękę“, w ciszy małego gabinetu, który 
był świadkiem narodzin — już niejednej „grubej 
sensacji“.

— Już są, proszę pana!
— Są? Dawaj!
Klubman skoczył z łóżka i rzucił się do przed­

pokoju.
— No, dawaj-że prędzej! —przynaglał służącą.
Porwał paczkę podanych wreszcie gazet po­

rannych i zawrócił spowrotem do siebie. Co też 
piszą? Jak przyjmic prasa wybór Jankowskie­
go? Zaraz, czy przynieśli ntu wszystkie pisma? 
Tak, no, niedziela przecie.

Klubman pojął raptem najgłębszy, jak mu się 
zdawało, sens niedzieli — wszystkie gazety wy­
chodzą rano! Już teraz, w tej chwili może czy­
tać to, na co w’ zwykły dzień musialby czekać 
do południa! Pierwszorzędny wynalazek!.... 
„Meta“... Co też nabazgrali dziś w tej szmacie?...

Klubman miał ułożone menu: najpierw zawsze 

„Meta“, potem dopiero strawa właściwa — 
„Echo Stadjonu“ Zwykłe pisma codzienne szły 
na sam koniec. Więc „Meta“.

„Prezes z Argentyny. Sensacyjny wybór wal­
nego zgromadzenia KŚ. Piast“.

Podpis? „P. D.“. Paweł Dzióbek, naturalnie. 
Ale — Klubman klepnął się dłonią w czoło — prze­
cie ten łobuz Dzióbek nie był wcale na wczoraj- 
szem zebraniu!... Ale piszę! Odgryza się nadal 
za to wyproszenie go z oficjalnej loży na meczu 
Wrocław — Warszawa... No, teraz się pewno do­
brze po nas przejechał...

Pan Waldemar, ze ściśniętym zlekka sercem, 
rozpostarł na kolanach „Metę“... Oczywiście!... 
A to bydlak!...

„Zdrowa opinja sportowa stolicy będzie nie­
wątpliwie poruszona do głębi wypadkami, któ­
re rozegrały się wczoraj wieczorem na wal- 
nem zebraniu zasłużonego K.S. Piast. Jest tc 
groźne memento dla naszych stosunków orga­
nizacyjnych. Jednostki żerujące na sporcie, 
traktujące sport, jako odskocznię do karjery, 
potrafią, jak się okazuje, wykorzystać każdą 
okazję dla zagarnięcia władzy w swe ręce.

Sprawy osobiste nic nas nie obchodzą, nie 
wytykamy ludzi palcami, ale trudno przemil­
czeć oburzający fakt prowadzenia najprzeróż­
niejszych intryg, które doprowadziły do tego, 
że w nowym zarządzie K. S. Piast pominięto 
cały szereg ludzi ■wielkich zasług, cały szereg 
pionierów! Zamiast nich znaleźli się u steru no­
wicjusze z nic niemówiącemi nazwiskami i bez 
przeszłości sportowej...“

Kto bez przeszłości? Klubman, Baje, albo Jan­
kowski? A to idjota! Mści się. Świnia...

„Korzystając z krytycznej sytuacji K. S. 
Piast, oraz z przymusowej nieobecności fak­
tycznego kierownika klubu radcy Horewrrjckie- 
go (podobno postarano się o wysłanie go na 
ten dzień z delegacją urzędową poza Warsza­
wę — powtarzamy tę wersję z obowiązku 
dziennikarskiego) klika demagogów rzuciła ha­
sło gruntownej reorganizacji. Hasłem tern sza­
sta się u nas stale, dla wysunięcia na czoło 

swoich upatrzonych zgóry ludzi, których zapo­
wiada się opinji jako „zbawców sportu“...

Nie wiemy kim jest właściwie reemigrant z 
Argentyny p. Karol Jankowski, cowy prezes 
K. S. Piast. Wiemy natomiast, że metody, ja- 
kiemi posługiwał się p. Teofil Baje dla prze­
prowadzenia tej kandydatury były wprost nie­
słychane!... Nie zawahano się operować mar- 
twemi literami paragrafów i rozpętać walki 
między poszczególnemi sekcjami klubu, któ­
rych blok chciał utworzyć zasłużony jubilat 
(200 meczów w barwach Piasta!) bramkarz 
ligowego zespołu Feliks Konterski. Nawoływa­
nia jego do zgrupowania się w jednym bloku, 
w celu odpowiedniego poparcia kandydatury 
radcy Horewnickiego, nie odniosły niestety 
żadnego skutku... Nieznaczną większością gło­
sów na odpowiedzialne stanowisko prezesa 
wybrano człowieka nikomu na naszym grun­
cie nieznanego! Oto jak rzuca się kłody pod 
nogi tym, którzy całe swe życie poświęcili 
umiłowanemu klubowi!...“

Dalej szły już tylko suche dane sprawozdawcze 
i pan Waldemar z ulgą (ale równocześnie I z pew­
nym żalem) stwierdził, że Dzióbek nie wymienił 
ani razu jego nazwiska.

Sięgnął teraz po „Echo Stadjonu“. Tu zupełnie 
co innego. Sucho, ale jednocześnie bardzo efek­
townie, rzeczowo i serdecznie. Właśnie, serdecz­
nie. Sam dwupiętrowy tytuł odrazu na to wska­
zywał.
„ WIELKA ZDOBYCZ K. S. PIAST

PREZES KAROL JANKOWSKI
STAJE NA CZELE KLUBU.“

Na podpis autora nie było co patrzyć. Klubman 
wiedział doskonale kto pisał ten artykuł. Rozma­
wiając na zebraniu z Midorowiczem wiedział rów­
nież, jaka będzie treść tego sprawozdania, ale czy­
tał z prawdziwą przyjemnością. Z rozkoszą nawet. 
Delektował się każdem słowem, każdym misternie 
związanym zwrotem.

U. c. n.).
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Biliy Smitłi zdał egzamin
Sumienne przygotowanie drużyny polskiej. Tajemnice sędziów punktowych. Technika czy siła?

zrozumie słabość i nie weźmie jej za | dzić 6:0 (a w perspektywie były jesz-t ale o nim właśnie wyrażali się trenerzy 
złe. Zwłaszcza Jeśli mecz niedzielny cze dwie wygrane walki Majchrzyc- z poważnemi zastrzeżeniami. A w wa- 

..........................>i zwycięstwo | dze pólśredniej nie było Krzemińskie- 
_ , nie było utalentowanego nowicju­
sza, którego występ wartoby było za­
ryzykować z myślą o przyszłości bok­
su polskiego.

Niewątpliwie już po meczu okazało 
się, że jednak było warto. I mamy na- 

________ dzieję, że próba ta odbędzie się już 
Tak zrodziła się krzywda Polusa i przy okazji najbliższego spotkania mię

wyleczy z niej Smitha. | kiego i Chmielewskiego i ...
UZ Warszawie nie było, jak wia-' Polski). Choć więc w tym wypadku I go, 

domo remisów. Sędzia punktowy mu- Polus wygrał walkę wyraźniej, niż 
siał uznać jednego boksera za lepsze- • Krzemiński i z trudem można by było 
go. Tylko w wypadku, gdy werdykty i zgodzić się na remis, wpadli w prze- 
ich były różne ogłaszano wynik nie-; ciwną przesadę i glosowali, może 
rozstrzygnięty. To też ewent. ocena, wbrew sumieniu, ale w myśl własne- 
równorzędności bokserów byłaby wy I go_ interesu za Buttnerem. 
nikiem nietyle równości ich sił, ale nie I 
równości sił sędziów. j sprawiedliwa ocena wysiłku Krzemiń-

Regulamin ten powinien był obowią- ' skiego. Inne werdykty były słuszne i 
zywać publiczność, a przedewszystkiem ' nie podlegające dyskusji. Majchrzyc-

BUETTNER 
nie zawiódł pokładanych w nim 
przez Niemców nadziei i wygrał 
choć nieprzekonywująco, swoją 

walkę
Zdecydowanie dobra forma pięścia­

rzy polskich jest przedewszystkiem za­
sługą trenera Smitha i Sztamma. Pew­
ne specyficzne szczegóły, których 
przedtem u pięściarzy polskich nie zau 
ważyliśmy, świadczą, że Smith ma lwi 
udział w tej zasłudze. Piszemy to z 
tern większą przyjemnością, że ongiś 
wyrażaliśmy niezadowolenie z pracy 
Smitha. Okazało się, że gdy ma on pod 
opieką tylko szczupłą elitę, gdy ma 
kogoś uczyć nie fundamentów pięściar 
stwa, a cyzelować formę bojową, Smith 
jest istotnie doskonały. W ciągu mie­
siąca drużynie w formie urlopowej 
dał formę fizyczną i psychiczną, dal 
szlif techniczny i taktyczny — przygo­
tował ją znakomicie. Cudów nie mógł 
zrobić, więc tu i ówdzie były pewne 
braki kondycyjne. Częściowo sam je 
skorygował, usuwając z reprezentacji 
Szymurę — co też trzeba zapisać na 
konto jego zasług.

A na konto grzechów? Chyba tylko 
Majchrzyckiego. Pamiętajmy, że był 
on forsowany do reprezentacji zanim 
Chmielewski został wstawiony do wa­
gi półciężkiej, że był bezapelacyjnie 
uznany przez Smitha za lepszego od 
łodzianina. Wypadki na ringu wyka­
zały co innego: Chmielewski wygrał 
swój pojedynek pośredni z Majchrzyc- 
kim.o wiele długości, biorąc pod uwa­
gę to, że Stein był groźniejszym prze­
ciwnikiem od Jaspera. Ale nietylko 
pod względem wyboru nie spisał się 
Smith, zblamował się też pod wzglę­
dem oceny bezwzględnej wartości po- 
znańczyka. O Majchrzyckim mieliśmy 
relacje, że nietylko jest w świetnej 

1 formie technicznej, ale że i kondycja 
jego jest szczytowa. A kondycji owej 
wystarczyło poznańczykowi tylko na 

•Medną rundę.
W tym jednym więc wypadku wy­

kazał Smith brak obiektywizmu. Ale 
kto zna serdeczne stoshnki, łączące 
Smitha z Majchrzyckim, wprost uwiel­
bienie trenera dla poznańczyka. ten

sprawozdawców. Okrzyki remis, a 
zwłaszcza domaganie się go na ta­
mach prasy, było karygodnym błę­
dem, było żądaniem od sędziów, aby 
się mylili.

Sędziowie punktowi byli zgodni w 
swych orzeczeniach i dlatego nie było 
żadnego remisu. Byli zgodni choć wal 
ki były niezwykle wvrôwnane; choć 
np. przewaga punktowa Krzemińskiego 
była minimalna.

Przewagę tę widziała jednak nietyl­
ko publiczność i sędziowie, ale nawet 
sprawozdawcy prasy niemieckiej. By­
ła więc ona niewątpliwie bezsporna.

Ocena walki Polus — Büttner rozbi­
ła zato znawców na dwa obozy. Wąt­
pliwości co do niej mieli zapewne i sę 
dziowie punktowi. To też jednomyśl­
ność ich werdyktu można wytłuma­
czyć tylko w sposób następujący:

Zarówno p. Farago. jak i ę. Zloch nie 
są osobami niezainteresowanemi w wy 
niku meczu. Zarówno ze względu na 
uczestnictwo w puharze Środkowej Eu­
ropy Czechosłowacji i Węgier, jak na 
stosunki sędziów z Niemcami i Polską 
zależało im na określonym wyniku, na- 
pewno nie na zwycięstwie Polski. 
Przypuszczalnie przyjechali oni na 
mecz z gotowym „typem“ — jakieś 
10:6 dla Niemców.

Po pierwszem niewątpliwem zwycię­
stwie Rotholca przyszła wyrównana 
walka Krzemiński— Rappsilber. Uzna­
nie wyższości Rappsilbera nie byłoby 
krzyczącą niesprawiedliwością. Najle­
piej by jednak było, gdyby z werdyk­
tu łącznego sędziów wynikło remis. 
Każdy z sędziów zapewne jednak wo­
łał, aby skrzywdził Polaków jego vis 
a vis. Ale nie mogli się porozumieć, a 
obaj okazali się polakofilami i Krze­
miński wygrał.

Gdy przyszła następna walka Polus 
— Büttner, obaj sędziowie byli prze­
straszeni tem, że Polska może prowa-

I

ki? Ten naszem zdaniem przegrał tak 
nieznacznie, jak nieznacznie wygrał 
Krzemiński.

Konfrontacja zapowiedzi z rzeczywi­
stością była wyjątkowo prawdziwa. 
Wiadomości lansowane z obozu nie by­
ły przesadzone (poza Majchrzyokim). 
Bokserzy byli istotnie w dobrej for­
mie, skład był obsadzony sumiennie, 
bez sympatyj dzielnicowych. Od tej 
drużyny po tak krótkim treningu nie 
można było istotnie więcej oczekiwać.

Zawiódł Misiurewicz — to prawda—

dzy państwowego.
Po szeregu figlów, które zawdzię­

czamy p. Kaukovsky‘emu, przybył je­
szcze jeden. Zostaliśmy najzwyczajniej 
nabrani przez kilkakrotnie publikowa­
ne enuncjacje Węgra na temat nowych 
zasad sędziowania, które obowiązywać 
miały nietylko podczas igrzysk olim­
pijskich, ale również i podczas rozgry­
wek o puhar.

Przypominamy „maszynki“ do licze­
nia ciosów, które absolutnie nie u- 
względniały siły uderzenia, jeśli tylko 
nie sprowadzało ono przeciwnika na 
deski, a także i dodatnie noty za obro­
nę. uniki, blokowanie i ogólną techni-

ZMIERZCH SPRINTU NIEMIECKIEGO
Podczas pięciomeczu w Berlinie 100 mtr. wygrał Japończyk Su­
zuki przed Węgrem Sirem i Szwedem Strandbergiem. Leichum 

(Niemcy) był dopiero czwarty.

kę. Parcie naprzód, nie zakończone do 
datnim efektem, nie miało znajdować 
w oczach sędziów aprobaty.

Niedzielny mecz przekonał nas do­
bitnie, że te sędziowskie teorje nie zo­
stały zastosowane w praktyce w naj­
mniejszym stopniu. Decyzje były zu­
pełnie sprzeczne z pojęciami p. Kan- 
kovsky‘ego i co ciekawsze, znalazły 
pełną aprobatę w oczach krytyki nie­
mieckiej, znanej ze swego obiektywiz­
mu. Nie kwestionuje ona zwycięstwa 
Krzemińskiego, które my sami gotowi 
śmy uważać raczej za remis, natomiast 
uważa, że Stein zdeklasował Majchrzy 
ckiego, który naszem zdaniem bliski 
był nierozstrzygniętej, a w oczach Kan 
kovsky‘ego uchodzićby rnusiał za nie­
kwestionowanego zwycięzcę. Wykazał 
przecież znacznie lepszą technikę i za­
dał (zwłaszcza w zwarciu) conajmniej 
dwa razy tyle ciosów, ile sam otrzy­
mał.

łJaskrawem zaprzeczeniem lansowa­
nych teoryj było jednak przedewszy­
stkiem zasądzenie porażki Polusowi. 
Znakomita defensywa tego zawodnika, 
kontrowanie i likwidowanie ataków, w 
oczach sędziów przekreślone zostały 
najzupełniej przez mało celowy, chao­
tyczny, dziki, ale zato bezustanny a- 
tak Biittnera. Ze sędziowie spotkania 
nie są w swej opinii odosobnieni, jest 
najlepszym dowodem sposób przygo­
towania mistrzowskiej ósemki Niem­
ców. Poza jednym Schmedesem. trud 
no w niej doszukać się dzisiaj śladów 
precyzyjnej techniki dawnych super- 
asów jak np. Schleinkoffer czy Berlóhr 
Niemcy przygotowują na igrzyska dru 
żynę niesłychanie silnych i piekielnie 
wytrzymałych fajterów i z calem zau­
faniem oczekują od niej sukcesów.

Nad tą sprawą musimy się zastano­
wić. Nie negujemy konieczności wysz­
kolenia technicznego — broń Boże! 
Zwracamy tylko uwagę, że najbardziej 
błyskotliwa technika, jeśli tylko zała­
mie się wkońcu pod naporem brutal­
nego ataku — laski w oczach sędziów 
nie znajdzie. I trudno się dziwić. Tech­
nika jest tylko środkiem, jeśli ten śro­
dek nie wiedzie do celu — niema żad 
nej wartości. Musimy zatem poprawić 
u naszych zawodników kondycję i o- 
strość natarcia.

To natarcie, przeprowadzone z „i- 
krą“ w ostatnich momentach walki, 
pozostawia na sędziach zawsze wraże­
nie najgłębsze. A zatem każdy kandy­
dat olimpijski musi umieć zdobyć się

MURACH
okazał się najmocniejszym punk", 
tern w bokserskiej reprezenta^ 
Niemiec, bijąc w bezapelacyjni 

sposób Misiurewicza.

na piorunujący finisz, który zawsż® 
rozstrzygnie wyrównaną walkę. .

Siedmiodniowy urlop od władz 
skowych otrzymał Rotholc za pięk°a 
walkę na meczu Polska — Niemcy.

15.000 zł. czystego dochodu prz?' 
niósł mecz Polska — Niemcy zarzą*  
dowi PZB.

16.000 biletów sprzedano na mect. 
Polska — Niemcy. Łącznie z biletar^ 
bezpłatnemi było na meczu około 20.0°° 
widzów. Zaznaczyć trzeba, że kasy Zv. 
mknięto o godz. 19.15, gdy stały prz«“ 
niemi tłumy. Dla utrzymania porządku 
— stracono więc parę tysięcy złotych'

Pod znakiem pięciu Kół olimpijskich
ZWYCIĘSTWO OLIMPIJSKIE—TRIUMFEM | llmpijczycy — narciarze, hokeiści 1 łyżwiarze. 

CAŁEGO NARODU, taki napis rozpięty na 
dziesięciometrowym transparencie czytali 
wszyscy widzowie meczu pięściarskiego Pol­
ska — Niemcy w Warszawie.

Prócz tego przez megafony zwrócono się 
do publiczności o zasilanie polskiego fundu­
szu olimpijskiego, przypominając że już za 
pięć miesięcy ruszą w bój pierwsi polscy o-

„SPRAWA ŻYDOWSKA“ leży ciągle na 
sercu Niemieckiemu Komitetowi Olimpijskie­
mu. Ostatnio „fUhrer“ Tschammer und Osten 
wydał okólnik że barwy Rzeszy będą mogli 
w Berlinie reprezentować również obywatele 
Niemiec — żydzi, o ile tylko predestynować 
ich będą do tego odpowiednie wyniki.

I LOKALNY KOMITET OLIMPIJSKI W POZ- 
i NAN1U przejawia bardzo ożywioną dzlatal- 
1 ność. Pod przewodnictwem prezydenta miasta, 

znanego przyjaciela sportu pułk. Wlęckow- 
' sklego odbyło się posiedzenie organizacyjne 
, na którem m. in. utworzono sekcje: organi­

zacyjną (przewodniczący prof. Jurasz), fl- 
I nansową (dyr. Piechowiak), propagandową 
I (dyr. Kosichowski). W dniu święta W. F. w 

I dn. 29 września odbędzie się uroczyste za­
przysiężenie miejscowych olimpijczyków, oraz 
zbiórka uliczna na polski fundusz olimpijski.

JUŻ 4 MILJONY ZŁOTYCH. Przedsprzedaż 
! biletów na Ollmpjadę osiągnęła już imponu- 
j jącą sumę, blisko 2 miljony marek. A że nie 
. wolno płacić za nie „register markami“ więc 
! równa się to blisko 4 miljonom złotych.

I
 Igrzyskami (igrzyska pytyjsklc w Delf! odby­
wały się na jego cześć), obdarzy swą łaska­
wością i nowoczesne wydanie starożytnych 
igrzysk.

■ Trasa sztafety wiedzie — jak wiadomo — 
z Olimpji przez Ateny — Delfi — Saloniki — 
Sofję — Belgrad — Budapeszt — Wiedeń — 
Pragę do Berlina. Każdy z zainteresowanych 

' komitetów olimpijskich otrzymał z Berlina po 
' 30 próbnych pochodni, których płomień posla- 
; da trwałość 10 minut I nie gaśnie na desz- 
’ czu i wietrze.

Poza ogniem, również gałązka oliwna prze­
wieziona zostanie z Olimpji samolotem do 
Berlina Jako znak pokojowej I zbliżającej na­
rody Idei igrzysk olimpijskich.

Niemcy pragną, aby gałązkę tę przyniósł 
Spiridion Louis, grecki zwycięzca pierwszego 
nowoczesnego maratonu.

DARMOWE WIZY NA OLIMPJADE. Rząd 
Rzeszy wydal polecenie wszystkim placówkom 
konsularnym udzielania bezpłatnych wiz na 
wyjazd na Ollmpjadę. Zlecenie to odnosi się 
nietylko do czynnych uczestników Igrzysk, 
ale i do wszystkich widzów, którzy wylegi­
tymują się t. zw. paszportem na Stadjon Olim­
pijski, względnie generalną kartą wstępu na 
igrzyska w Oarmlsch-Partenkirchen.

ZNICZ OLIMPIJSKI NA IGRZYSKACH ZI­
MOWYCH. Poraź pierwszy w historjl igrzysk 
olimpijskich płonąć będzie znicz olimpijski 
również w czasie trwania całej olmpjady zi­
mowej. W tym celu wzniesione zostanie na 
pagórku w pobliżu narciarskich skoczni sta­
lowe rusztowanie, dzięki czemu ogień wi­
doczny będzie już ze znacznej odległości.

po przepłynięciu 100 mtr. style^ 
grzbietowym na ostatnich za#0 

dach w stolicy.

I

REPREZENT AC JA ŁODZI
dzielnie się broniła w walce z reprezentacją Polski, ulegając jej 

tylko 0:3.

OLIMPIJSKI OGIEŃ ZE SŁOŃCA GRECJI.
Grekom przyszedł do głowy piękny pomysł, 
aby ogień, który w roku 
lipca poniesiony zostanie 
na,, wzniecić za pomocą

Chodzi tylko o to czy

przyszłym w końcu 
z Olimpji do Berli- 
soczcwkl.
Bóg słońca Apollo, ,

który już w antycznej Helladzie czczony był

ORYGINALNĄ ZBIÓRKĘ NA FUNDUSZ 
OLIMPIJSKI wymyślił Amerykański Komitet 
Olimpijski. Produkuje on obecnie własny przy­
rząd do tylnego światła dla samochodów I ro­
werów. Pośrodku okrągłej płyty wykona­
ny jest olimpijski herb amerykańskich za­
wodników. a wokół niego słowa „American 
Olympic Fund 1936“. Reflektor ten sprzeda­
wany jest za dolara I znajduje się już na sa­
mochodach tysięcy patriotycznych i dla spor­
tu entuzjastycznie nastrojonych obywateli ą- 
merykańskich.

289 ZAWODNIKÓW 1 109 OFICCIELÓW
wysyłają Włosi do Garmisch 1 Berlina.

PRZYSTOSOWANIE WAKACYJ SZKOLNYCH 
do terminu Igrzysk olimpijskich zarządził nie­
miecki min. oświaty. W ten sposób umożliwi 
się młodzieży szkolnej i nauczycielstwu wzię­
cie udziału w tem wlelklem święcie sportow- 

całego śwata.

I

BIEG NA 800 MTR.
na meczu Warszawa — Poznań wygrał Noji, na zdjęciu jeszcz6 

na ostatniej pozycji.

DRUŻYNY LWOWA i KRAKO WA
przed dorocznym meczem, zakończonym zwycięstwem grodu podwawelskiego 3:1.
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DEFILADA PŁYWAKÓW PRZED ZAWODAMI 
Na czele kroczy drużyna niemiecka pod wodzą Wille go.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 2.40 miesięcznie, kwartalnie Zł. 7.—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
____________________________________ Zł. 3 miesięcznie, kwartalnie Zł. 9. Cena ogłoszeń; za wiersz wysokości 1 mm., szerokości szpalty red. Zł. 0.80, poza tekstem Zł. 0.40.
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